
W komisji budżetowej Sejmu odby­
wała się wczoraj dalsza dyskusja nad 
budżetem Ministerstwa wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego.

Przemawiał pos. MINZBERG, przed­
stawiciel Żydów ortodoksyjnych, zasia­
dających w klubie B.B. Mówca zapew­
niał, że współpraca ortodoksów żydow­
skich w obozie rządowym nie opiera się 
na chęci przywileju i jest dumny — jak 
powiada — że odłam ten był pierwszy, 
który wyciągnął rękę do zgody z sana­
cją. Cieszy się, że ręka ta nie zawisła 
w powietrzu. Zadaniem naszem w ca­
lem społeczeństwie żydowskiem — o- 
świadcza pos. Minzberg — jest przepro­
wadzić rewolucję w umysłach tego spo­
łeczeństwa, aby ono zrozumiało stanowi 
sko ortodoksów. Akcja ta — jak infor­
muje mówca — postępuje w szybkiem

W Senacie.
WARSZAWA, 21.1. (Tel.wł.). W Se­

nacie toa łrzygodlzinnem posiedzeniu 
załatwiono ustawy wojskowe, kredy­
ty dodatkowe na rok 29-50, 30-51 i
nowelę do przepisów .postępowania 
karnego.

Sprawa p. Kulczyckiego
WARSZAWA, 21.1. (Tel.wł.). W 

zwią.zku. z ręwclacja.m’. ..Gazety Pol­
skiej” ó prof. Kulczyckim zwrócił się 
on do sądu obywatelskiego’ o rozpa­
trzenie jego sprawy. 

tempie i mówca ma nadzieję, że już 
wkrótce wszyscy Żydzi współpracować 
będą z sanacją.

Przemawiał następnie pos. POLAKIE­
WICZ (B.B.). Podnosząc, że jak nie ma 
państwa na ś wiecie, gdzieby była utrzy­
mana zasada bezpłatności nauczania w 
szkolnictwie średniem i wyższem, mów­
ca wyraża przekonanie, że i u nas musi 
być ktoś, kto z całą odwagą cywilną po­
stawi ten problemat, a to ze względu na 
stan skarbu państwa.

Pos. KORNECKI: Ale przy konstytu­
cji, nie zaś przy budżecie, bo tu nie ma­
my żadnego prawa.

Pos. POLAKIEWICZ: Mnie się zdaje, 
że art. 119 konstytucji dotyczy szkolni­
ctwa powszechnego.

Pos. RYMAR (Klub, nar.): To było na­
sze stanowisko przy uchwaleniu kon­
stytucji, ale zostaliśmy przegłosowani.

Pos. POLAKIEWICZ dowodzi dalej, 
że wspomniany art. 119 konstytucji li­
sta la zasadę bezpłatności tylko szkol­
nictwa powszechnego, a tej zasady, po­
mimo ciężkiej sytuacji skarbu, mówca 
nie chce naruszać. Stawia on pytanie, 
czy możemy utrzymać w dalszym ciągu 
bezpłatność we wszystkich szkołach. 
Mówca przedstawia tę rzecz komisji i 
panu ministrowi oświaty, ze swej strony 
zaś wyraża przekonanie, że komisja mo­
że wstawić do budżetu pewne pozycje 
i inte/pretoiwać art. 119 konstytucji w 
ten spoęób, że zawarta w niem zasada 
bezpłatności nauczania dotyczy tylko 

szkolnictwa powszechnego.
Następnie omawia mów'ca sprawy, 

związane ze szkolnictwem powszechnem, 
podnosząc, że, jak dotąd, szkoła po­
wszechna na wsi nie da je młodzieży jak 
najmniejszych wiadomości z zakresu ży­
cia gospodarczego.

Pos. WEŁYKANOWICZ (Klub ukr.). 
dowodził, że postulaty ukraińskie nię- 
tylko nie zostały uwzględnione, ale po­
nadto ze strony autorytatywnej zapowia 
da się utrwalenie stanu istniejącego. 
Mówca krytykował utrakw istyczny sy­
stem nauczania, obowiązujący w woje­
wództwach wschodnich o ludności pol­
sko - ruskiej. W Małopolsce Wschodniej 
ludność ukraińska ma 5 gimnazjów, a 
mówca jest zdania, że powinno icli być 
58. Domagał się następnie utworzenia u- 
niwersytetu ukraińskiego, zwrotu insty­
tutu lwowskiego pod nazwą „Stauropi- 
dja“, „Narodnego Domu44, i t. p.

Pos. SOMMERSTEIN twierdził, że w 
r. 1923 nie doszło do trzeciego czytania 
wniosku o numeru s clauSus tylko dlate­
go, że w tę sprawę wdał się Rajmund 
Poincare.

P. BYRKA: Czy pana informacja jest 
tak całkowicie ścisła?

P. SOMMERSTEIN: O tem wtedy pra­
sa pisała. Osobiście konkretnych in.for- 
maeyj nie mam.

P. RYMAR: Nieprawdopodobne, aby 
to mógł zrobić człowiek tego typu co 
Poincare.

P. BYRKA: Ja się boję, żeby Poincare 

nie przysłał sprostowania, kiedy prze­
czyta o tein w naszych gazetach.

P. STEFAN DĄBROWSKI stanął w 
obronie młodzieży przeciwko ministro­
wi. Podkreślił że wiceminister ks. Żon. 
gołłowicz nie taił, iż w stosunku do pro. 
fesorów, którzy podpisali protest brze. 
ski będą wyciągnięte konsekewneje. Na­
stępnie p. Dąbrowski mówił o konieczno 
ści wychowywania młodzieży w duchu 
chrześcijańskim i narodowym.

Późną nocą odpowiadał min. Jędrze*  
jewicz.

Mylna informacja
P. ŻUŁAWSKIEGO.

WARSZAWA, 21.1. (Tel.wł.). Jak 
się okazało, poseł Żuławski został 
mylnie poinformowany co do itego, 
jakoby któryś z posłów B. B. znal 
treść wyroku w sprawie brzeskiej w 
przeddzień ogłoszenia.

Pos. Żuławski wysiał odpowiednie 
pismo do marszałka Sejmu.

ADWOKAT

HENRYK RAJZMAN
OTWORZYŁ KANCEŁARJĘ

w Sosnowcu przy ul. Małachowskiego 10 
teil.. 1-60.

Przyijuniuje od godiz. S—9 ramo i 4-50 
do 7 po poluidnriiu. 624

Sensacyjna afera szpiegowska w Rumunji
Nieudałe porwanie przyjaciela Kutjepowa.

BUKARESZT, 21‘.1. Od kilku dni spo­
łeczeństwo rumuńskie pozostaje pod 
wrażeniem nieoczekiwanych odkryć, 
które powychodziły na jaw w związku 
z usiłowaniem porwania i wywiezienia 
do Odesy jednego z przywódców’ emigra 
cji rosyjskiej w Bukareszcie.

Emisarjusze G. P. U., sprawadzeni w 
tym celu do Rumunji, planowali za­
mach na wybitnego działacza politycz­
nego, Agatjewa. Przedsięwzięcie nie u- 
dało się a główni bohaterowie znajdują 
się obecnie w więzieniu.

Agatjew w roku 1921 był komunistą, 
pełniąc obowiązki przedstawicieli rządu 
sowietów w Bernie Szwajcarskim. Na­
stępnie, jako mąż zaufania Stalina, orga­
nizował w miastach europejskich pla­
cówki G. P. U. Będąc w Konstantyno­
polu, wszedł w bliższe stosunki z Troc­
kim, zmienił przekonania i stał się za­
ciętym wrogiem Stalina.

Rząd moskiewski, dowiedziawszy się 
o tem, nadelał Agatjewowi rozkaz na­
tychmiastowego powrotu do Moskwy, 
lecz spotkał się z odmową. Dygnitarz

Inne źródła twierdzą, że Agatjew jest 
ności i zostać banitą. Zamieszkał w Bu­
kareszcie, gdzie do dnia dzisiejszego 
przewodzi tamtejszej kolonji rosyj­
skiej.

Inne pisma twierdzą, że Agatjew jest 
najlepszym przyjacielem Kutjepowa i 
byłym wysokim dygnitarzem na dwo­
rze carskim.

Jak wynika ze śledztwa przeprowa­
dzonego przez władze rumuńskie, rząd 
sowiecki przeznaczył 20 tysięcy dolarów 
uagrody za ujęcie Agat je wa.- Na sumę 
tę połakomił się kapitan jednego z pa­
rowców greckich, kursującego między 
Odesą o Konstancą. Nawiązawszy sto­
sunki z poselstwem sowieckiem w Bu­
kareszcie, kapitan ów opracował i plan 
potrwania, który, został przyjęty przez 

przedstawicielstwo sowieckie.
Agatjew miał być ujęty w Bukaresz­

cie, odwieziony do Konstancy samocho­
dem i przeniesiony na parowiec. W ostat 
niej chwili zamiary te wyszły na jaw 
i porwanie spełzło na niczem.

W Konstancy i Bukareszcie dokonano 
licznych aresztowań emisarjuszóiw G. 
P. U. Rewizja przeprowadzona na pa­
rowcu greckim dostarczyła kompromitu­

Fiasko konferencji w Lozannie
Francja nie zamierza zmieniać stanowiska.

PARYŻ, 21.1. W clłziieinni-ikach paryskich 
uikiaizał się di&iś oficjalny komiuttiiikiait Mii- 
n<isiteinsit'W'a spiraiw zagraniicianych Wiieillkóej 
Brytiamijii., dtomtoisaąicy, że konferencja rc- 
pairacyjina w Loizainniie nie może odlbyć 
się w dlnAu. 25 bm. .ze wizgiliędów techniiiciz- 
nych. Koimiuiniiikat nće wypoiwŃaidla. się co­
do inasitępneigiO termóinu.

W ziwiiiąizlkiu z tem ogłosizeiniiieim, mieimiail 
wsizy&tikie dlaitnmiiikii pairyskiiie ziaimtasizicza- 
ją obsizenne komen.tairze. Część prasy do­
maga się od nzajdiu franic.uisikiiiego', aby oeb 
powieidlz<iiał jua koimuniiikat angiiellislkii onaiz, 
by wyraźnite dia-1' do zroiziuimiieinliia, iż nie 
zamierza reizyiginoiwać -z praw do reipara- 
cyj. Jeżeli zajdzie .poitirzoba — pi&zą 
dizietmniilkii — to Firancjia pawiiinna prze­
łamać uipór Rzeszy Niemieckiej.

PARYŻ, 21.1. B. premjer Henniot wy­
głosił wczoraj mowę na zeibranóu egze­
kutywy swrego sitironniiictwia. Mówca prizy- 
ponuniialł,. że sipłaity repatriacyjne, ciążące 
na Niemciatcili, nie posła dla ją cihairakteiru 
komfirybuicjiL wojennej i nie prizyipoimiinia- 
ją w miodem sip'ła>t, jakie były nałożone 
przez Biiisimiaircka w roku 1871 na zwy­
ciężoną Francję.

Obecnie zwycięska. Francja powiimina 
ze spokojem kroczyć po drodze wyitkiiiiię- 

jących dowodów. Bukareszteńskie kola 
polityczne przypuszczają, że w porwaniu 
Agatjewa mieli wziąć udział ci sami dzia 
łącze G. P. U., którzy wywieźli z Pary­
ża gen. Kutjepowa.

WIEDEŃ, 21.1. Prasa przynosi z Bu­
karesztu szereg sensacyjnych szczegó­
łów, dotyczący cli afery szpiegowskiej, 
wykrytej przez policję rumuńską w 
Konstancy.

iej przez tiraktiaity i nie diać się zaisłra- 
sizyć pogróżka rai. W żadnym wypadku 
Francja .miie zgodai się nia aninllowan i c 
traktatów.

PARYŻ, 21.1. Wybiitny publicysta fran 
cmisikii Saueifweiiin', który przed dwoma ty- 
godiniiiam'1 oznajmił, że występuje z re­
dakcji „MaitiimaJ, ogłosił dziś w tymże 
dlzienmiku obszerny antyku! na temat re­
paracyj.

Sauerweiin przypomina, że baizyilejska 
komisja ekspertów nie uizńala Jerzy nie­
mieckiej., jakolby Rzesiza’ była niezdoilna 
do płiaCeniiia. Rzesiza znajduje się tylko 
w chwillowych trudinościach.

„Jest, to fakt niesłychany — pińzc 
Sau-eiiwein — alby dłużnik odrzucał o- 
fiiairiciwane irniu moratorium, domagając 
&:ę cailkoi witego skireślieiniia dług ów “.

Oświiadicizeiniie Brueiiitga, jakoby Niem­
cy stały przedeniiiu krachu finansowe­
go, nie powitano według . Sauerweiinia, 
niepokoić Francji.

Dziiisiitejsize „Echo die Pairife", omawiając 
ten sann temat przytacza opis uirocizyiste- 
go podlpfeanią planu Younga przez de- 
legacje niemiecką. Obecnie Niemcy dep­
czą własne podpisy.

Główni kierownicy bandy przybyli do 
Konstancy na greckim okręcie „Filome- 
la44 z zamiarem porwania przebywające­
go w Bukareszcie wybitnego przedsta­
wiciela emigracji rosyjskiej Agatjewa, 
byłego dygnitarza na dworze carskim i 
serdecznego przyjaciela Kutjepowa.

Agatjew ścigany był przez agentów 
G. P. U., to też kolejno zmieniał miej­
sce zamieszkania. Wyśledzony w Pary­
żu, wyjechał do Berlina, potem do Wie­
dnia, Budapesztu, wreszcie cd pewnego 
czasu ukrywał się w Bukareszcie. Przed 
kilku dniami otrzymał on Ust rzekomo 
od swego kuzyna, który go zapraszał na 
pokład statku „Filomela‘*.  Agatjew po­
de jrez wając zasadzkę, zawiadomił o 
wszysfkiem policję. W ten sposób poli- 
cji udało się wpaść na ślad bandy szpie­
gowskiej.

Wśród aresztowanych znajduje sią 
komunista francuski Lecoąue, właściciel 
małego hoteliku w Paryżu, gdzie zazwy­
czaj zatrzymywali się emigranci - mo- 
narcliiści rosyjscy. LecOque, będąc rów­
nocześnie członkiem szajki sowieckiej, 
miał doskonałe pole do obserwowania 
życia emigrantów w swoim hotelu. U 
niego przez pewien czas mieszkał rów­
nież gen. Kutjepow i Biesiedewski pc 
porzuceniu ambasady.

Policja rumuńska jest zdania, że wpa 
dla jej w ręce ta sama szajka, która do­
konała porwania Kutjepowa. Głównym 
informatorem szajki wówczas niewątpli 
wic był Lecoque.

Pozatem wśród aresztowanych, któ­
rych liczba wzrosła już do 50, znajduje 
się pewna kobieta. Jak twierdzi prasa, 
ma ona być ową damą, z którą ostatni 
?az widziano Kutjepowa.

Sensacyjne rewelacje podawane przez 
dzienniki bukareszteńskie wywołują w 
całym krain niebywale wrażenie

Kurier Zachodni
m
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JAK CADYK-CUDOTWORCA
JECHAŁ Z WARSZAWY DO WIEDNIA.

łych bandytów pouwalniano z a» 
resztu.

Piroces budzi, zarówno w Lille, jak 
i w 6tolicy Francji, zrozumiałe izainte, 
resowanie.

Podróż ca<d!yik.a reb Altem ma ftzilaikiu 
,Wiattis®aiwia — Wiiieicleń obf&tioiwalia w prze 
idlalmne awainitiujry. Pinzeidiewiszyisitlkiieni wy 
ip&dia zia.ziniaczyć, że d!o pociągu wsiadło 
kilkuset entuzjastycznych wielbicieli, 
którzy za wszelką cenę ch-odii dostać się 
do wagonu syipiarlinegto, w którym sie- 
d. nl re.be ze świi-tą. Rzecz jednak mie o- 
ha z i. i a si.ę łatwa.

V\ y-'zlo na jiaiw, że w iwaigomie przyile- 
gaLy ym do tile opinali jadą żydowscy 
skauci ..sz-o‘niry“, nastrojend bardzo w,ro­
gu wetec cbatsydółw. To też, gdy bu-odada 
puhlic.ziihość pchać się ziaczęla, hamceirze 
ziargi cJizidi clrOigę i nie chciclhi jej wpu­
ścić. Z tiego powodiu był wielki bar mi- 
der. Spoceni komdiuktoirzy wprost wyta- 
zćb ze fkćiry, byllc zaiżeiginać bonzę.

Na stacji w Koluszkach chaśydizi po- 
nvy biegali na penom i wisedila do pocią­
gu z di mgi-ego końca, by móc przedostać 
dę dio wa.gomiu z Ciądrylkiieim. Lei&z i z tej 
stromy ripotflkml ich zawód-, gdyż sliuiżba 
kobcjoiwm zaniknęła sleeping na klucz, a 
na giwiailit-0'win.e kiofelawie rebe nie zmrea- 
goiwiał.

Za Kotlusakamiii, w waigoiniie zajętymi 
przez chaisyidlów, snobi! się nagle gwałt. 
Zaczęto ktrizryiciaeć że komuś zginęła wa­
lizka. W tuimiuilicie ktoś pociągnął1 za ha- 
mulec pnemimatyciziny. Rozległ się syk 
zagęszczonego pOwiiełtaza i pociąg raptów 
nie stanął. Służba kolejowa zaczęła bie­
gać po wiaigoina-Cih, szukając Wiimioiwajcy. 
którego w reziuditeicde nie wyikryt-o.

Pociąg sial w poiliu około kwiadiramsia. 
Sk^rizystaili z tego chasyelzii, by ucało­
wać wagon wiozący reb Altera. Dolwiie- 
diziielri się piety siposoibiności, że cadyk je&t 
Oibełiiigiwiamy przez węgierskiego Żyda, 
nazwiskiem Mejer Weresz, specjalistę 
od p/zyrządzania kawy, herbaty i ka­
kao. Fachowiec ten został przydzielony 
prz-eiz dyrekcję wagonów sypialnych, na 
czas przejaizdlu międizy Wamazaiwą a 
Wiedniem.

Poidobno p. Mejer Wereeiz nieźle zairo- 
bii, sprzedając chasydom fuSy z kawy 
i wymoczki z herbaty, którą ralbbi Alllfer 
popijał w czasie podróży.

W Wiedniu, na diwOireu Wedhodniiim. 
powitała ciaidyka - cuidotiwórCę detłeigiaicja 
rabinów ąiuisitirjia.Cik.ich. W gromie ich znaj 
dowal się cadyk z Czoirtkoiwia., bawiący 
na kuracji w Radom - Badem.

Reb Ałteir zatrzyma! się w Wiedimiu

MGDY NIE JEST ZAPóźNO 
pamiętać o swem zdrowiu, tembardziej je­
żeli już cierpisz na chorobę nerek, pęche­
rza. wątroby, kamieni żółciowych, zlej prze­
miany materji. na bóle artretyczne czy po- 
dagrycz-ne, wzdęcie brzucha, odbijanie s.ię 
lub skłonność do obstrukcji. Pamiętaj, że 
nigdy nie będzie .za.późno o ile będziesz uży­
wać zioła „Diurol‘‘, które zapobiegają nagro­
madzaniu sic w ustroju kwasu unoczowcgo i 
innych szkodliwych dla zdrowia substancyj. 
zatruwających organizm. Wszelkie bóle u- 
stąpią, gdy wytrwale używać będziesz ziół 
„Diurol-. Osłodzony odwar z tych ziół jest 
smaczny, zupełnie nieszkodliwy i powinien 
być pity stale zamiast herbaty. Dziś jeszcze 
ku.p pudełko oryginalnych ziół „Diurol‘‘, a 
gdy przekonasz się o dodatnich skutkach icli 
działania zalecać jc będziesz i swym znajo­
mym. — Sposób użycia na opakowaniu. — 
Oryginalne zioła „Diurol“ Gałeckiego (z ko- 
gutnkiem) sprzedają apteki i składy aptecz­
ne. Reg. M. Spr. W. nr. 1486. 587

NAJLEPSZY BILARDZISTA ŚWIATOWY 
Francuz Albert Corty rozegrał zwycięską 
partję z dotychczasowym mistrzem świata 
w bilardzie Soussą (Egipcjaninem) i odebrał 

jau w ten sposób zaszczytny tytuł.

jędrną cltoibę. W eofciotę sitiamiie w Komisitiam-1 nie poilltyiciznie. Cadyk będiziie koinfeiro- 
tymoipoilui, gdlzde zabarwi nieco dłużej. Po-1 (wał z kiiLkiOuna wyibiiitinemi oeobhifiościiąimi 
byt mad Boisifoneim ma podobno zima-cize- * z-e awiiada miuiziułmańskiiicigo.

Zbudowany w zakładach Junkersa w Desson olbrzymi platowicc „Austrit“ w czasie 
próbnego lotu, prowadzony przez znanego lotnika R. Kronlełda.

• H i i
•

Sprawa W. Sieroszewskiego
przeciw „Gazecie Warszawskiej”.

W drniiu 27 '6-tycein-ia 1931 r. prtzed w*y-  
boTCJJi c»loiników Trybuiniaihi Shainiu, do 
którego byl wySiuiwamy WtaicTaiw S->eao- 
sżiewisikh ukaiziala Siię w „Gazecie Wąrśzaw 
słkiibj6 wzimiainika p.t. „To ma być czło­
nek Tirylbutniaju Staunu* ’-. W a-idyfkiuile tymi 
była mewa-, iż na kiillka lat -przed Wojną 
Sietiośzewiskit zaideinitiinejow-al- przed, wła- 
dizaimi aiuisłtirjajckćeimi — przestępcę pobi­
ty 'Cizmego z Rosji, Macha j^kiieigo.

Czmjąc tiię doilkinięty iwzm-iamlką Wa­
cław Siei’.o&zeweki .wy(toczył red. „Gaze­
ty WąTisiziawisfoiej” Biele&kjiemiu skairgę 
sądową.

W skardze tej sprawa przedćławiiona 
jest naBitęipująco:

Podczas pobyiiu na zetsłaniu w kraju 
jakiuickim po 1890 .r., Sicrosiżeiwaka ely- 
sizał o dlżiiaIalIiiJiO®cii pobtyczinej miejskie­
go Machajiskiiego. Głosił on zaisady, zbli­
żone do obecnego kotmuiaiizrau. Hasłem 
jego była ekspnoiprjaoja własności si®ą. 
Maichajski zwallcjział rówoież imiteliigonicję 
Wkrótce utworzyła się grupa „machaj- 
ezyków“, któina. występowała na terenie 
Roisi(j S Koogiresówki. Stosowała oma w 
praktyce metody napaidów bainidycihicih. 
Około r. 1910 tego rodizaju naipaidy u- 
jaiwmiiły eńę rówmież na teremie Gailticjk 
a ziwł>ais®ciza w Zakopanem.

W tym to okresie ozastu dow.iedlztia.1 
się SieriołSizeiwsk‘1, że niejaki Kordo (pod 
tom miiamem ukrywał się Machajslkii) — 
stama się o pofladę w &amatoinjtu(m dr. 
Dłuisikiiiogo .w Zalkoipainem. Sierosizewski 
uwaiżal za swój obowiązek przestrzec dlr. 
Dłuskiego. Ten nie zroizumiiial "initieincji 
SieirosizeiwdkiegiOt, dlał znać komiisairizoiwii 
stacji kflaimatyczinej. Macha.jtkiego aue&z- 
t-owaino. Gdy dlr. Dłuskii zorientował się, 
że rzekomy KordP nie je&t przestępcą 
krymfinailmyim., lecz poiliiitycanym, wsizczął 
natyicbmiaist kroki celem uillżenita jego 
losowi. Męki) stosunkom dlr. Dłuskiego 
udało się wyjedlnae u władz jedynie wy-

Przedziwni „bandyci” 
zrabowali pieniądze na bezrobotnych.

PARYŻ, 21.1. — Przed sadem w
Lilie staje jutro grupa studentów, o- 
skarżo-nych o napad z bronią w ręku 
na salę tańca w tąitersalu. Proces ten 
budzi ogólną wesołość, a oskarżeni cie­
szą się niekłamaną sympatją całego 
miasta.

Istotnie napad miał przebieg humo­
rystyczny, a tło zupełnie niezwykłe. 
W tatersalu odbywał się konkurs na 
wytrzymałość w tańcu. Dowcipny 
impresairjo, po szumnej reklamie, zdo 
lał zwabić tłum publiczność, które 
przez tezy doby zrzędu przyglądały 
się omdlewającym parom tancerzy. 
Studenci miejscowego uniwersytetu 
kilkakrotnie zwiracali się do przedsię­
biorcy, by podzielił się częścią zysku 
z bezrobotnymi, jednakże impresarjo 
nic o tem nie cliciał słyszeć 

sied-leimie Machajskiiego z Ausfrjii. Poje­
chał on do Paryża. Taim dr. Dteikii, 

’ chcąc nflpraiw7iić mimowolną krzywdę, 
posyłał mu nawet .zasiłki fimamsowe. W 
r. 1911 na żądłamie dr. Dłuskiego zebrał 
się w Paryżu sąd obyw'aitelskii w skila- 
dziie: W1. Mickiewicza., Stef. Żeromsikle- 
go i dir. Mdillza. Sąd uizual. iż dir. Dłuski 
uczynili iwsKystiho, aby clać pełne zadiość- 
uiCizymicmie Macha jakiemu.

Wczoraj aprawa ta znailaizla się na wo- 
kandtzie Sądu okręgowego w Wainsaaiwte. 
W komplecie sądizącym tę ńpraiwę po 
raz pieirwsiz-y od ogłoezoniia wyroku w 
6ipmwue brzeskiej, wystąpił - sędzia Le- 
siźcśyńskii, któtry w.rócił już z uirloipu.

PienwSizy zeznawał p. Sierosizewskio a 
po ni-im p. Sławek.

P. Sieroszewski opowiedział o całym 
wypadku, z Machaj-skim, zgodnie z zeiz- 
nainiamii złożoneimi w słedzitwiie, dodając 
tyfliko, że Machajeki byl liteiratem, teo­
retykiem, o czem dir. Dlusidi mie wie- 
dizjał. Zwykłym biamdytą nie byl. Wypa­
dek z airesiztowamiem Maichajslkiego po­
wstał na niiiępoirOzumiemilu.

P. Sławek określił Macliajiskicigo jako 
zwoleninJka raczej kierunku -watliki kiba*-  
eoiwcj, a mie politycznej, jako demagog 
Cały wypadek z li&teim p. Sieroszewskie­
go do dir. Dłuskiego świiadek opisał nie­
co odmiennie, a nuiianowiicie, że p. Sie- 
rosizewsiki zaiwiadomiony został pirzez dir. 
Dłuskiego, iż Machajski miiiail komrtakt 
z kołami poikkiemi. Wówczas napisał- list 
do dir. Dłuskiego, pirizesitinzcigając przed 
Machajeikim, że jest człowiekiem niebez­
piecznym. Dr. S. Dłuski dlał zuać włat- 
dlzom aiusitirjackim.

— Były wówczas zdania, że raczej ten 
bląjd spada na dir. Dłuskiego a nie na 
Si erosize wskieg o.

Wyrok w tej interesującej sprawne 
podamy jutro.

W czwartym dniu konkursu o godz. 
3 .nad ranem, do tatersalu wpadła gru­
pa zamaskowanych bandytów, którzy 
rewolwerami steroryzowali cały per­
sonel, tancerzy, tancerki, nielicznych 
widzów, .poczem zrabowali z kasy 
2.450 franków i zbiegli.

Z przeprowadzonego śledztwa wy­
szło na jaw, że napad jest dziełem or­
ganizacji istudeinckiej. AYynikł -więc 

skandal. Dokonano licznych areszto­
wań. Lecz rzekomi bandyci, byjnaj- 
mniej tem nie zmieszani, zdołali udo­
wodnić, że w chwili napadu nie mieli 
żadnej broni, lecz tylko niewinne stra­
szaki. Co do zrabowanej sumy, to 
wpłacili ją w całości do kasy komite­
tu obywatelskiego pomocy bezrobot­
nym. Po takiem oświadczeniu, weso-

Sprzeniewierzenie
100 TYS. ZŁOTYCH.

GDYNIA, 21.1. Na zairiząd/Łeole ptpohu- 
raitoiDa. sądu wałkowego DOK VIII aire» 
siziłcwiano oif.iiocina kia^owęgio cłoiwódlzitrwa 
Uboży., poir. Mikcilieiw^ikiego za ąpinzęnnie*  
wileraeinile pirzcisizlo 100.000 ziloitydh.

Por. Miikoilci aisikłi oicfelaiwliOinry zosilał cl# 
wiięzieiniha węjśfcowęigo w Gnudlziiądiziu.

Sprawa Dunikowskiego.
STOSUNEK WŁADZ 

DO OSKARŻONEGO.
PARYŻ, 21.1. — Sprawa Dunikow- 

skiego staje się przedmiotem zaintere­
sowania ogólnego, już nawet prasa 
francuska' „La Liberte* ’, „Le JcunnaL’, 
„Les Debats", „Paris Midi", podają re­
welacje, które rzucają ujemne światło 
na rolę głównego eksperta francuskie­
go Guilleta i sędziego śledczego, On 
donneau.

Opiuja niektórych sfer .posądza eks 
perta Guillota o współpracownictwo 
z temi bankami, którym zależży na 
wydarciu Dunikowskiemu jego tajem 
nicy naukowej.

Również utrzymują, iż Guillet frak 
tuje Dunikowskiego z brutalnością 
zwykłego żandarma i on właściwie 
sprzeciwia się dopuszczeniu adwoka­
tów i asystencji ich podczas decydu-

i. ych doświadczeń. Postępowanie sę­
dziego Ordonneau, który izolował Du­
nikowskiego w więzieniu i zamierza 
wydać ekspertom francuskim sekret­
ny memoirjał Dunikowskiego o sposo­
bie prowadzenia doświadczeń, oburzy 
to całą radę adwokacką Paryża, któ­
ra poleciła swemu prezesowi adwoka­
towi Leouzon Leduc, aby protestował 
u prokuratora, a w potrzebie i u mi­
nistra sprawiedliwości Berarda.

Rolnicy duńscy
ZA ZERWANIEM TRAKTATU 

Z NIEMCAMI.
BERLIN, 21.1. — Związki rolników 

duńskich, liczące 100.000 członków, 
wystąpiły z memorjalera, w którym 
wzywają rząd i parlament ,ażeby w 
odpowiedzi na niemiecką ipodwyżkę 
cła na masło niezwłocznie wypowie­
dziano traktat handlowy z Niemcami

Czterej z Legji
UCIEKLI Z KASĄ PUŁKOWĄ.
PARYŻ, 21.1. — Poraź pierwszy w 

dziejach Legji Cudzoziemskiej woj­
skowi skradTi kasę pułkową i uciekli 
do szczepów arabskich. Wypadek ten 
zdarzył sic w 4 pułku piechoty, sta­
cjonowanych w Fezie (Maroko). 
Kradzież była dokonana przez podpo­
rucznika, nazwiskiem Eynatien, oraz 
szeregowców Jenike i braci Kraftów.

Zarządzony pościg doprowadził do 
ujęcia wszystkich winowajców. Ka­
setkę, zawierającą 150 tysięcy fran­
ków, odebrano. Aresztowany oficer 
wraz z żołnierzami stanie przed są­
dem wojskowym. Dodać wypada, że 
wszyscy czterej są Niemcami.

Bunt w Kongo
Z POWODU ZAKAZU HODOWLI 

ŻMIJ.
BRUKSELA, 21,1. — W Kongo bel- 

gijakiemj w okolicy B.rażavil.le i Leo- 
poldviłle zbumtowały się. szczepy mu­
rzyńskie ż powodu, zakazu hodowli 
jadowitych 5vężów,.

Przed dwoma laty gubernator, pro. 
wincji ogłosił nagrody w wysokości 
15 centymów za każdego zabitego wę­
ża. Skutek był taki, że niemal w każ­
dej (wsi' .murzyńskiej. powstała wylę­
garnia żmij, które następnie zabijano 
i dostarczano, do ..Brazzatille, w. celu 
uzyskania zapłaty. ś

Gruźlica nic czyni różnicy między boga­
tym i biednym, między starym i mło­
dym, nie rozróżnia wyznań i narodowo­
ści, wszystkim jednakowo grozi, wszyst­
kich też winna zjednoczyć w walce dl» 

wspólnego dobra.
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PROJEKT USTROJU SZKOLNICTWA
W dniu 11 J). ni. Rada ministrów 

przyjęła projekt ustroju szkolnictwa. 
Projekt ten przewiduje iręfonnę szko­
ły powszechnej, która ma pozostać 
7-letnią, reformę ogólno-keziałacej 
szkoły średniej (gimnazjum), .szkól 
zawodowych i wreszcie akadem:ckich. 
Brak wiadomości tylko o seminarjach 
nauczycielskich.

Największe zmiany wprowadza pro­
jekt do szkoły średniej.

Dotąd panował w Polsce zasadniczo 
taki stan, że dziecko po skończeniu 
czterecih klas szkoły powszechnej prze 
chodziło do gimnazjum i po ośmiu za­
sadniczych latach nauki otrzymywało 
„świadectwo dojrzałości , dające pra­
wo . do studjów w szkole wyższej 
(4 + 8=12).

Projekt rządowy zmienia ten statn 
rzeczy radykalnie. Postanawia, że 
dziecko ibędzie się uczyło naprzód sześć 
lat w szkole powszechnej. Jeśli swoje 
wykształcenie clice kończyć na tej 
szkole, to potem jeszcze przez jeden 
trok ibędzie się uczyło w szkole po­
wszechnej wiadomości szczególnie po­
trzebnych dla życia (uzupełnienie wia­
domości, wykszitiałcieiniia,, zokirągileiniie 
go). Jeśli zaś ma wyższe aspiracje, to 
po szóstej klasie powszechnej przecho­
dzi do „gimnazjum” i po latach czte­
rech kończy je; ażeby się poświęcić 
pracy w jakimś uirzędiziie publliicizinym 
lub prywatnym. Jeśli wreszcie myśli 
o studjach uniwersyteckich, to po 
czterech latach „gimnazjum” chodzić 
będzie przez dwa lata do „liceum* ’, 
które ma mieć charakter przygotowa­
nia nie już do życia, ale do studjów 
■wyższych. W rezultacie więc byłoby 
dla chcących studjować na uniwersy­
tecie: 6 lat szkoły powszechnej, 4 la­
ta gimnazjum i 2 lata liceum; razem 
również, jak dotąd, 12 lat.

Wynika stąd, że chcący zajmować 
stanowiska urzędnicze w samorządzie, 
przy kolei, poczcie, w przemyśle itp., 
nie będą potrzebowali przechodzić ca­
łego, jak dziś, 8-letniego gimnazjum, 
ale swoje średnie wykształcenie Będą 
mogli zakończyć o dwa lata wcześniej 
niż obecnie. Jest to w zasadzie pomysł 
szczęśliwy,. oczywiście pod warun­
kiem, że projektowane (4-letnie) gim­
nazjum będzie wydawało jakiś dy­
plom, jakieś świadectwo. A szczęśli­
wym wyda je się dlatego, że ta mło­
dzież, która po maturze obejmowała 
stanowiska urzędników np. przy pocz­
cie lub kolei, za wiele i zadługo uczy­
ła się dotąd w gimnazjum. Wymaga­
nia bowiem tych urzędów nie są ta­
kie, by ci. którzy je mają spełniać, 
musieli studjować gimnazjum do koń­
ca, narówni z tymi, którzy się przy­
gotowują np. do zawodu profesora 
uniwersytetu.

Wątpliwem natomiast co do warto­
ści pedagogicznej . wyda je się nato­
miast rozbicie gimnaizjium nia tnzy 
stopnie, wskutek czego dwie klasy naj­
niższe przechodzą do szkoły powszech 
nej, cztery klasy dalsze stanowią wła­
ściwe gimnazjum, wreszcie najwyższe 
dwie klasy utworzą osobną jednostkę 
organizacji szkolnej, „liceum”. Wąt­
pliwym wy da je się pożytek z takiego 

która ze swymi 50 wielkimi rubinami, szafi­
rami i brbylantami obok 1000 brylantów i 
300 .Pgreł przedstawiba olbrzymią wartość, 
na zadanie króla została oddana do naprawy

' rozbicia zwairtego i jednolitego .obec­
nie organizmu szkolnego, a trudności 
i ech n iczno-ad minisfracy jne mogą się 
tu okazać w praktyce cięższe do po­
konania. niż teoretyczne ich ujęcie w 
pewien szablon. Trudności te dałob) 
się zmniejszyć, gdyby się porzuciło 
Ideę 7-klasowej szkoły powszechnej, 
jako zasado szkolnictwa Indowego 
(niożnaby ją zostawić dla miast 1 mia­
steczek), a gdyby się szkolę średnią 
rozdzieliło nie między trzy, a między 
diwiie jednoisitlki ongiainiizacyjinie: 6-fet- 
nie gimnazjum i 2-letnie liceum.

Są to jednak sprawy, w których de­
cydujący głos powinni zabrać prze- 
dewszystkiem fachowcy szkolni. W 
szczególności winni się zająć kwest ją, 
czy jest sens w stawianiu idei 7-ikla- 
sowej szkoły jako zasady dla całego

JAPOŃCZYCY NA MURZE CHIŃSKIM.
W swym marszu w głąb Chin wojska japońskie obsadziły już część starożytnego muru 
chińskiego, dokąd na inspekcję swybcli wojsk udał się sani cesarz Hirohito. Na rycinie 

widzibmy oddział japoński na chińskim murze pod Szanghaikuan.

EUROPA STARZEJE SIĘ.
Coraz większa liczba ludzi

Europa stainzeje się. Jest to fakt do­
konany i dolkonywujący się bezustan*  
ku wraz z postępami higjeny społecz­
nej i rozwojem medycyny prewen­
cyjnej.

Wystarczy przejrzeć statystyki de­
mograficzne, aby się o tym fakcie 
przekonać naocznie. Otóż według da­
nych etatystycznych. zebranych i o- 
gfosaonycli przez ..Alliance Nationale 
Fi-ancaise", przeciętna długość życia 
dla osobników płci męskiej w różnych 
krajach Europy zachodniej wynosiła: 
w lian j i w r. 1880 — 45 lat, zaś w r. 
1925 już 60.5; w Holandji przeciętna 
ta wynosiła 40.5 w r. 1880, w r. zaś 
192? sięgnęła już 59 łat; w Szwecji 
przeciętna za 1880 r. — 47 łat, za 
1925 — 58 lat; w Anglji za 1880 r. —
42.5 roku, za 1925 r. — 57 lat; w Nor- 
wegji za 1880 r. — 41 lat,, za 1925 r,— 
56 lat; w Niemczech za 1880 r. — 36.5 
lat. w 1925 r. — 56 lat, w Belg j i za 
1880 — 42 lata, za 1925 .r. — 54 lata, 
we Francji za 1880 r. — 41 lat, za 
1925 — 52 lata, w lialji za 1880 r. — 
55 lat, za 1925 —- 51 lat.

Jak wynika zatem “ z powyższych 
zestawień; obejmujących okres 45 lat. 
przeciętna długość życia osobników 
płci męskiej w krajach ■wymienio­
nych wzrosła średnio o 25 proc., z 
wyjątkiem Itałji, gdzie wzrost, ten by] 
wyższy i.sięgnął prawie 48 proc. Sta­
tystyka powyższa oświetla jakościo­
wy skład społeczeństw europejskich 
pod względem wieku. Ponieważ prze­
ciętna urodzeń spada coraz bardziej 
w społeczeństwach •zachodnio-europej­
skich, zmniejsza się zatem przypływ 
Osobników młodych, a dzięki ogólne­
mu przedłużeniu lin ji życiowej zwię- 

Składajcie ofiary dla biednych 
do Towarsystwa Pań 

im. św. Wincentego a Paulo!

szkolnictwa powszechnego; czy jest 
racjonalnem - wcześniejsze kończenie 
szkoły średniej przez tych, którzy nic 
myślą studjować w szkołach akade­
mickich, więc podział szkoły średniej 
na 4-letnie gimnazjum i 2-letnie li­
ceum; czy okres dwóch lat licealnych 
wystarczy do przygotowania młodzie­
ży dla szkól akademickich?

Niewiadomo, jak do projektu rzą­
dowego ustosunkuje się Sejm, który 
zazwyczaj wszelkie projekty rządowe 
uchwala na... baczność większością B. 
B. Podobne potraktowanie projektu 
szkolnego mogłoby wyrządzić ciężką 
i nieobliczalną krzywdę szkolnictwu 
nie dlatego, że len projekt uznać nale­
ży zgóry jako zły, lecz z tego wzglę­
du, że sprawa reformy szkolnictwa 
wymaga wszechstronnego omówienia.

starszych w społeczeństwie
ksza się ilość osobników starszych.

Ztmmejszaniie się liczby urodzeń w 
wielu krajach europejskich (z wyjąt­
kiem Itałji) musi się odbijać niętylko 
na ilości, lecz i na jakości młodych o- 
soibników. Stwierdzonym naogół jest 
faktem, iż ilość urodzeń jest większa 
w sferach uboższych, niż w zamoż­
niejszych, w rodzinach materjalnie, a 
mawet fiiizycziraie upośłedzoinycih. niż w 
rodzinach dobrze sytuowanych i dy­
sponujących większą sumą potrzeb ży­
ciowych.

Stąd też wynika, iż jakościowo pnzy 
rost młodej generacji szwankuje pod 
wiiehi względami w wielu krajach; dr. 
1'oulouse stwierdza np., że we Fran­
cji na dwoje dzieci, które przychodzą 
na świat, jedno po osiągnięciu dojrza­
łości jest zdolne do służby wojskowej.

Konsekwencje t. zw. starzenia się 
społeczeństw europejskich są rozmaite. 
Między innemi powodują one zmniej­
szenie się szans zdobycia za jęcia i sta­
nowiska dla młodszej generacji, co 
znowuż wywołuje antagonizm i frondę 
między jedną a drugą .generacją. Je- 
dneim ze źródeł szerzenia się np. hitle­
ryzmu w Niemczech jest właśnie ów 
antagonizm między starszą a młodą 
generacją, która zaraz. po wyjściu w 
szranki życiowe widzi, iż niema dla 
niej miesca, że wszystkie stanowiska 
są obsaidizione, a wakanse sporadyczne. 
O ile chodzi o okres obecny, spostrze­
żenie to zachowuje swą moc, bez wzglę 
du na kryzys i bezrobocie.

Starzenie się społeczeństw jest obja­
wem, na który zwrócono obecnie uwa­
gę ze strony socjologów i badaczy 
zjawisk społecznych.

E. R.

1 DNIA.

Moralność i polityka,
Społeczeństwo poruszone zostało .re­

welacjami „Gazety Polskiej4’ o wrof. 
Ludwiku Kulczyckim. Dziennik ten. 
jak pisaliśmy, zamieścili odiWki .listów 
prof. Kulczyckiego, które wysyłane 
były do władz aust rjackicli z denun­
cjacjami na różnych wyBitriycli dzia­
łaczy. Rewelacje, podane prze,z „Gaze­
tę Polską”, przyjęto jednak naogół 
z pewnemi zastrzeżeniami. Dlaczego? 

iOdpowiedź na io da je red. Kotkowski 
w „Kurjer^e Warszawskim4’:

Według naszego przekonania., nie należy 
przypisywać względnie małego stopnia wra­
żenia. wywołanego 'wystąpieniem Gazety 
Polskiej44, stępionej zdolności społeczeństwa 
dio reakcji moralnej. Inne tu wchodzą w grę 
czynniki. Tyle oto naczytali się ludzie oso­
bistych aktów oskarżenia, preparowanych 
przez sanację, tak łatwo a bezzasadnie z tej 
strony szkalowano ludzi, tak jawnie jej rze­
komo moralnem oburzeniem kierowało chwi­
lowe wyrachowanie polityczne, że opinja 
zaczęła się zachowywać na wzór wieśniaków 
z bajki o wilku. Niedowierzenie tkoimipletne 
wobec wszystkiego, co pochodzi od sanacji 
w <1 z i edzini e e t y cz nej j est m oim e n t em, cz ę ś cio 
wo usiprawiedliwiającyim dzisiejszy stosu­
nek moralny oipin ji do szerokich ,.rewe].acyj“

I obecnie należy stwierdzić, że „Gazeta 
Polska" wcale nic ukrywa pobudek, które 
ją skłoniły do zużytkowania — jak pisize —■ 
..oryginałów’’ prawdziwych czy domniema­
nych skryptów p. Kulczyckiego. Czytamy 
przecież, że główny organ sanacyjny ..czuje 
się zwolniony od powściągliwości", ponieważ 
b. więźniowie brzescy wszczynają obecnie 
przed opinją publiczną proces, ponieważ p.
K. „stal się tym. na którego świedectwo, 
jako wartościowe i chlubne, powoływała się 
obrona Centrolew u.’’

Inaczej mówiąc, gdyby nie powołanie p. K. 
na świadka i nie brzmienie jego zeznań, to 
„oryginały44 zapewne spoczywałyby spokoj­
nie w tece redaktorów „Gazety44 to ich su­
mień nie niepokoiłyby „listy proskrypcyjne*  
z doby wojennej, to nie byłoby potrzeby wy 
woływać w siobie oburzenia moralnego, cho­
ciażby oskarżony m.ial nadail pełnić obo­
wiązki profesonsikie i skromnie zasiadać w 
kącie swej partji.

Jednem słowem... moralność w ze- 
leżności od potrzeb partyjmyoh.

Red. Kotkowski wyprowadza jed­
nak i dalsze wnioski z rewelacyj 
„Gamety Polskiej* ’:

Jakkolwiek wszakże się stało, w każdym 
razie jest faktem, iż. istnieje niezmiennie — 
powtarzamy — ciężki akt Oiskarżcnia prze­
ciwko jednemu z działaczów politycznych, 
tak ciężki, że gdyby okazał się usprawiedli­
wiony, lmisiałby wy wołać bezapelacyjne u- 
sunięc.Łe wspomnianego polityka z poda pra­
cy publicznej. To też. zarówno z punktu wi­
dzenia osoby, jak zainteresowanego stron­
nictwa (N. P. R.) naileży oczekiwać jaknaj- 
szybszego „ostatecznego wyświetlenia41.

Śtoimy w tym przypadku tak dalece na 
gruncie, słusznie obranym dziś przez „Gaze­
tę Polską11, że będziemy wyciągali z niego 
także i dalsze konsekwencje. Zapytamy, te­
dy, czy ludziom, mioże stojącym bliżej, niż 
ktokolwiek inny, różnych ocalonych archi­
wów z doby wojennej, niewiadomo o innych 
jeszcze „konfidentach państw zaborczych44? 
Czy nie niożnaby posunąć dalej badań w 
kierunku, dajmy na to. informatorów Bese- 
lerowskich?

A potem, potem, .może przyjdzie czas na 
„nieznanych sprawców44, na tę najwstrętniej 
sza kartę w życiu odrodzonego państwa poi 
skiego, na tę plamę moralną, z której może 
zmyć nasze życie publiczne tylko najdoklad 
niejsze dochodzenie i najsprawiedliwszy wy­
rok?

Termin wygnania Trockiego
PRZEDŁUŻONY.

Weidlluiig donieisilień z Moskwy, ibimro 
pplTycrane pairljii komuśtycizineij ipositamio- 
wiło (pirzedHiuiżyć termin, iwygmiainiiia Troc­
kiego uiai dailsize diwia la'tia. JedinioicizeŚTiiie 
ma winiioisek ceintinallinej komiilsji koiitirollii 
{piOJSitiaiDiowiifoino przeiprowaidizić dochodze- 
iiiii-e ceileim 'wisizcizięciiią procesu sąidlciwego 
przietciiiwlko Tirocikieimu, który, zidiatnieini 
kół 6ow'heek.icb, wisiz-etdł! w poiroiznumiiieiniBe 
iz uignujpiowiainiiiaimii socjiaflldcmioikiratycznier 
miii, niależąc-eimii dio II-giej miięd<zyoaffO- 
dowikii., tziwliasizciza zatś z sioicjiaildleimjokriaiąją 
nóeimiiiecką.

ADMIRAŁ RICHARD H. LEIGH 
został imianowany szefem amerykańskiej 

floty wojennej.



4. KURIER Z ACH OT) NU 22 stycznia 1932 roku. Nr. 17.

¥WAGI

Cywile... Cywile...
Eslm pod tytułem „Ulami... ułani", 

wyświetlany w kinie „Zagłębie*  cie­
szył się olbrzymią frekwencją. Przez 
widownię przeszły tysiące publiczno­
ści. Autorami sce.narj usza byli pp. 
ówczesny pułkownik, u obecnie gene­
rał Wieniawa-Długoszowski i Ferdy­
nand Goetel, prezes Pen-Cluibu, lau­
reat państwowej nagrody literackiej. 
Są to ważne powody, dla których war­
to i trzeba pomówić jeszcze o tym fil­
mie, z jednej bowiem strony frekwen­
cja świadczyłaby, że „Ułani... ulani” 
trafili do gustu publiczności, z drugiej 
zaś osoby autorów soenarjusta mówią 
nam, że mamy do czynienia z wybit­
nymi przedstawicielami współczesno­
ści wojskowo - politycznej i intekk- 
taaJnej. Są wybiitinii clo tego stop­
nia, że w sto lat po nas mogą się stać 
symbolami pewnych panujących obec­
nie kierunków polskiej myśli społecz­
nej i politycznej. Wolno też przypu­
szczać, że „Ułani... ułani...*'  będą uwa­
żani za jedną z bardziej inteiresują- 
cych emanacyj kierunku, reprezento­
wanego przez grupę, której autorowie 
soeniairjuisiza są częścią przodującą.

Przy roizgłądiauiu się w treści Kilimu 
i punktu widzenia jego wartości już 
nie artystycznej, ale społecznej, ude­
rza nas groteskowa i krańcowa od­
mienność dwu światów: wojskowego 
i cywilnego. Tytuł filmu powinienby 
właściwie brzmieć „Ułani i cywile”, 
bo treścią jego istotną jest pokazanie, 
kim sa ludzie w mundurach, a kim lu­
dzie w śmiesznych garniturach mairy- 
narkowych. Co ułan, to zuch, choćby 
miał nos Krukowskiego, a co cywil, to 
niedoli ega, id jata, pokraczny oalowiic- 
czek, nazywający się albo Koguci- 
kiem, albo będący starym ramolowa- 
tym burmistrzem sławetnego urasta 
Grajdołka. W pulkownikowsko - ge­
neralskim filmie jedynie umuuiiduro- 
wani młodzi ludzie potrafią bawić da­
my zarówno te z burmistrzowskiego 
saloniku, jak i te z kuchni. Dla cy­
wilów żywią autorowie czasem pogar­
dę, czasem kpią z ich kogucikowych 
nazwisk, czasem lekceważą jako coś 
stanowczo i nieodwołalnie gorszego.

Prócz rak przedstawionej cywilnej 
śmietanki grajdolkowskiego towarzy­
stwa, jest jeszcze dwóch innych cywi­
lów, ale są to złodzieje kieszonkowi.

Nawet tak plaska farsa filmowa 
jak „Ulani... ułani...” musi wewnętrz­
ną swą konstrukcją oprzeć się o fa­
kty codzienności. Musiała wypłynąć z 
przekonań autorów scenarjusza o ist­
nieniu takiej a nie innej rzeczywisto­
ści polskiej. Gdy patrzymy na „Uła­
nów... uilainów**,  wierzmy, że rzeczy­
wistość ta została skrzywiona, ufajmy, 
że wbrew narzucającej się z filmu re­
fleksji na 'temat kastowości w armji, 
prawda,jest inną, lepsza, taka miano­
wicie, że armja i społeczeństwo cy­
wilne stanowią jedną, nierozerwalną 
całość.

Autorowie filmu mieli wobec wojska 
jak najlepsze chęci, ale wyszło zupeł­
nie co innego. Miast wzbudzić sympa­
tię. wzbudzili rozważania na temat 
soldateski, miast uszlachetnić uczucia 
obywatelskie w widzach, dali filmową 
wersję znanej opinji ó cywilach, któ-

KonKurencia warsztatów sztelnycti
Z PRZEMYSŁEM PRYWATNYM.

Na skutek skarg, jakie w astaitimidh 
czasach napływają u-a konikwrencję war 
eztaitów szlkoiln yclt z pmzemyslem pry- 
iwiaitayim, Iztba pnzeany&loiwo - hćmdllowa 
w Sosnowcu pmzeisłalla Miiniist-eiretwiu proe- 
n»ysłu i hiaindlLu maitarjał Łn formacyjny, 
wyikaizuiijący obroty warsztatów sizlkół 
nzeimieśiiniieao - pii«eimyislowyc<h w okrę­
gu Izby. W osltlaltlnlilm, 1950-51 rotku obro­
ty 8 szkół .rzemieślimiicizo - przeimyułoiwycŁ 
w okręgu Izby zie sprzedaży wyrobów 
tyicih sizkół na potinzelby rynku wyniosły 
około zl. 290.009, przywem ceny ^prze­
ciąży tych wyrobów były często nifeze 
od rynkowych. W komeinitairau dio podla­
nego miat-eirjalu iinłoirmaeyjincigo Izba zia- 
zinaczylla, że szkoły zawodowe naiogół 
wyltwiairaają koinlkuirenicję dirOibmyim zia- 
kiłaidloim przemysłowym, stezególlniie w 
ośrodlkiaich o miezmaczmem zaludinceniira, co 
w olbronych Oza&aieh oetaeg-o kryzyisiu bo- 
leśniie dotyka s-ferv .nzemteąłiniicze i clrok 
aaiao ruracanaffiłu. 

rzy albo mieszkają w Grajdołkach, 
albo są fajdanami W Sejmie.

Dlatego nie należałoby tego filmu 
za żadną cenę wypuszczać zagranicę. 
Ma ona i bez tego błędne o nas wy­
obrażenie, pocóż jej jeszcze pokazy­
wać film, o którym byłoby na.pewno 
głośniej, niż o innych, jako o filmie 
pułkownika. Jeżelibyśmy mieli poka­
zać zagranicy wojsko polskie w sztu­
ce, to już chyba lepiej we fredrow­
skich „Damach i huzarach”, gdzie hu- 
zainzy próbują, a nie potrafią być ba- 
widamkami.

Szczęściem możemy się pocieszyć,

W sobotę wyrok 
w sprowie nadużyć w Kasie chorych.

Wczoraj zaikońic?zył się trwający oni 
począitku tygodlnta. p>roces w epriaiwie na- 
diuiżyć przy dioisiaw^oh Kasy ehoirych w 
Soisinoiwiciu. Po zlbaidlanitu resizty śwóadlków 
i dodatkowego przesiuichainia występu­
jącego w chairaikterize biegłego magdedira 
farmacji p. W®silewis;kiego, Sąd przystą­
pił do obejrzenia jako dowodów rzeczo­
wych, sten nadłei^ianych przez K. Cli. 
w portiaci ksiąg i olbrzymieli foli jadów.

Pinzewcdinrlcizący uicUzieliił głosiu stiro- 
.nioim. Pierwszy pnzemawiaił wiiiceprdku- 
rciiboir Dąbrowski, który popierał o^air-

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

22 Dziś Wincentego
«3l Jutro Zaś!. NMP.

Wschód iloftca 7 m. 33.
Piątek Zachód „ 16 m. 3.

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają: 

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Maradu.
PAŁACE: Romans oficera gwardji.

DĄBROWA
ARS: Szary Dom.
KOMETA: Król Dżungli.
WANDA: Ulani... Ułani...

ZAWIERCIE
STELLA: Monte Carlo. 
ARLEKIN: Pożar świata.

X 69-TA ROCZNICA POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO. Dtziiś ckyidiwia zesipo- 
ły siiuehwcizy umiiiwersylehi poiwsizeekinegłO 
w Oz-elllaidizJ oibeboid^ć będą 69-tią roic-raini- 
cę piowsitiainiita cftyicizmioiwego. Sloiwio wstęp 
tn<e, śpiew, pirziemówiewiła, diclklliatiniaęje; 
omule na file ówczieisiiiyeh wyidlairzeń, wy- 
pei’lni‘ią piregiriami uJioiCizyWłości.

X OSOBISTE. Podiprekuaiaitioir Seidiu o- 
kręgewego w Softnewc-.n p. Heniryik Rajz- 
tmiain opusoił sąidtOtwiniiiciwo i prizeniiósll się 
do ałdiwaketiiiiry. P. Ra-jzanan otiwonzyl 
ka.ncellwrję w Soshioiwiou.

X MIŁOŚĆ PAPIEROWA, PŁÓCIEN­
NA I SKÓRZANA. Wkrótce będlzaemy 
mielili ^pofciokiność uisiyiSizenda oiieiawylklc 
dlotwcjipnego, dotflkomiallic ujętego odiozy- 
-t'u p. Maigidiaileny Saimoizwaimi-eic p.t.
łioóć papierowa, p-lóeieniua i sikórtza!n>a‘;. 
Odicizyt ten miai naidiawyoaajnje ipowo- 
dizefniie w&zędlzne, gjdlzrie dobąd. był wy- 
,glwatny. Odibędtoie suę om w ntiieldlaiedę 
24 btm. o godz. 12 w połiu(do'ie w teatozie 
MiiejiSikóm <w Sosnowcu. BiUefty w cemiic 
od 5 zł. dio 50 g<r. moźma już nialbywad 
-w slkliaidlzie maiterjaiłów piiśmiii&n. P. Oe- 
cihowsikiiego (Sosmowiiec, ud. 5 M«ajia 8). 
Część dochodiu pirtzeziinat-izonia jesit ma ce- 
Hie wadlkii z girmźiliieą.
X KURS WYCHOWANIA FIZYCZNE­
GO DLA NAUCZYCIELI. Stiainamr-lem 
koimiitsijii mtiędizyisdkłodme j mriządlza. Kurna- 
tor juni sizikolm.e tirizydlniiowy huirs dilia mani 
czyicśedii ^ryCihowainiiia fiizyezmego Zagłę­
bia w dimiiii 28, 29 i 50 sityczmita.. ł\ii<rs< jesit 
'Oibowdą.zkoiwy dilia wsizyisitikiidh -wytcEo- 
iwawcóiw Uzycizinrych. Wylkłaidy odbywać 
filię będią w ftallli gńimmafitycziniej semdima- 
irjnum niamczy. męskiego, Wawel! 1, w 
Soisin&weu .namo i popohiidmdiu. Kuins pro­
wadzi wiizybaitor Wyirobek, nadlto pnzy- 
będizće imsitiriulkftioir Maigryls-.; dilia pań diw.iie 
'i.nśitinulk-tonki ara/z Dtrof. Skumam. 

że autorowie „Ułanów., ułanów;..**  nie 
mają artystycznego wyczucia współ­
czesnej prawdy polskiej, jeden dlate­
go, że j«st generałem i takie wyczucie 
nie leży na linji jego zawodu, drugi, 
że nie ma takiej ambicji, uciekając z 
Polski pod chmurne niebo Islandji, al­
bo nad mętne fale Gangesu. Film więc 
o ułanach i cywilach jest tylko przy­
padkiem w ich iwórCiościi, jest cżemś, 
co w żadnym raiziie niie powiimno w wi­
dzu z.abiić ufności, że w Poillsioe jest 
liiniacizej, lepiej niiiż w ekranowych 
Girer jidiołlkach.

Chvba, żebv niie bvło lepiej.
K. Ć-rk.

żeiniie. żądając surowego ukarania oby- 
dwóch oskaaiżoiDycli t.j. Żywny i Szip:ln.a- 
kta., pirzyczem podlhreśliil, że osikairżeni 
winni odpowiadać mteityiliko aa sizkody 
wynikłe dlła imisityitiucji K. Cli. leciz i zia 
szkody wyrządzone spoleczeństiwu prizciz 
rozipo wszechniąinie matówiairtiościciw ych 
środków lek-airskik-h.

Sąd zfimziąidiztiib póltoraigodizinną przer­
wę poczerni nastąpiły przeimówćein-iia me­
cenasa Kinzeimiuelktiieigło i Koenaigia.

WyrOtk ejpadiziioiwiainy w soboifę.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

W sobotę 25 bm. o godz. 845 wiecz. pre- 
mjera ostatniego przeboju scen europej­
skich. doskonałej, sensacyjnej, angielskiej 
komedj.i Ilodgesa i Percyvala „HAU-HAU“ 
(,,Bryś“). Ciekawa intryga o podkładzie de­
tektywistyczne - kryminalmymi z dużą dozą 
humoru i sentymentu, przeprowadzona przez 
autorów bandtoo zręczmie i interesująco, da- 
jc gwarancję, że sztuka ta i w Sosnowcu 
cieszyć się będzie zaslużonem powodzeniem.

W niedzielę popołudniu o godz. 4 „TACYś- 
MY JUŻ SĄ!...“ (..Misti.gri:‘), komedjaj w 5 
aktach M. Acharda. Ceny popularne od 80 
gr. do 2.60 zł.

W niedzielę wieczorem o godz 8.15 po raz 
drugi „HAU-HAU“ (,,Bryś“).

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR

Sobota 25 bjm. — „Pod gwiaździstą ban­
derą" o godz. 15.30.

Sobota 25 b.m. „Hiszpańska mucha‘‘.
’ Niedziela 24 b.m. — „Księżniczka Ollala“ 

o godz. 15.50.
Niedziela 24 b.m. — „Matrykuła 33“. 
Wtorek 26 b.m. „Hiszpańska mucha“. 
środa 27 b.m. — „Bohaterowie" premjera. 
Czwartek 27 b.m. — „Matrykuła 53". 
Sobota 50 b.m. — „Bohaterowie".

X POSIEDZENIE KOMISJI CENNIKO­
WEJ. W piiaĄeik, dmia 22 ban. t.j. dizii&uaj 
odibędiziie eiię w Mag.i&triaiciiłe Sot?łniOisX'Cia 
ipo&icidiaeini-c hoamiislji benmikowcj w eipra- 
wii«e reiwuzjii ceni mieikia^ mięsia -wieprzo­
wego, t^u&zczów i wyiroibów 'wędllńin.iiair- 
cskiiiGh.
X UDOGODNIENIE KOMUNIKACJI 
TRAMWAJOWEJ. Dyrekcja tnamwa. 
jćw wpiroiWiaidizii'1'a z dmiem wciziomajeizytm 
ipeiwine zmiany w rozkładzie jaizdy. Miia- 
iboi.v iłCtie ofiit-atinó' waeozoiriny tmaimwiaj, od- 
chodiząicy dotychezas z So&nowoa do Dą­
browy o g. 11 m. 20, obecnie odchodzi1 o 
10 miimuft później, tj. o godiz. 11 m. 50. 
JedmoCize&nie skrócono czrae biegu tego 
ipoeiąign na prizeslirtzemi Sosnowiec — Dią- 
browia o 8 miiimuit, do B-ędziin® zaś ja-zdia 
ifirtwać będiziic krócej o 5 miitniint. O&taitinii 
ipocifąig oddhodlząicf o 11-50 wiieez., odictłio 
clizii otbeicmiie o godiz. 12 m. 5 w nocy, 
przyeizeim przejaizd do Będiziima. skróco­
ny zo&fiatł o 5 miiniuit. Pociąg fen ma po­
łączenie z ostiaitniian firaimwajem haifoiwiiic- 
ikiim, przychodizącyim do Sosnowca o pół- 
.niocy. Ra.no n-aitom-iiaist ijneinwszy poc<i.ą,g 
odldhodtzić będzie z Sofsmowca o 20 m. 
późniilej t.j. o godiz. 6 rano., zflimiaet*,  jalk 
diofychczais- o godiz. 5 m. 40.
X CIELĘCINA Z POTAJEMNEGO U- 
BOJU. Wczoraj poiiicjia czehadlzika za-, 
tinzyimaiłia niejakiego Heirisiza Ffeaa z No­
wego K-otnozyma, któremu zialkwieisijiano- 
warno część przyziemionego dio Czelliaidlzi 
,miię?ia cieilęoego, pocibodlziącegio z pota- 
jeimnego uboju. Rc&zitę pieczętowainej 
ciiiejęciifly Fdisizowii pozwolono opraedlać, 
do ofljliaeeuiim nodlaitikw miaiiskieiao.

Fiasko manifestacyj
KOMUNISTYCZNYCH.

W o^tainieh diniach koaninnriści zflipo- 
wiedlziieflłi: szereg deiinonistiriaicyj w związ­
ku z przypadłająccim.i w tym okresie rooz 
n i caimii śmiercii i cdi przyiwódeów: Leaniinai. 
L/eiblk.neeihfia i Róży Luiksemibuing. Mami- 
fcssitaeje podtoibmo zaipoiwiietWiaine były 
lów-nież -i na wczoraj.

Na toreiniie Zagłębia dizień wczoraj­
szy pirizesizedł w zupełnym spokoju, je­
dynie ramo koimuiniiiśc.i iiriitówaili zg>rOima» 
dizić aię pirizod Iblkirem Urzędiu pośredpć- 
efwa pracy, jedinialk n-a iw.idiolk policji 
-rozesizlii się pośpiiiciaziniie. W cią,gu oaiłego 
dinia poiliicja. była -w os tirem pogotowiu.

Do eipairiallriżawaróa akcji komutnfeifye®' 
nej przyczyniły się w powalanej mierze 
aireszitowa.niia dkukonaine przez wyidlziai 
śledlczy w uib. tygodiniiiu oraz w uib. cizwmr 
tieik. W diniiu tym zalirzymiaiio 17 osób 
z których killlka •pinzekaiz.aino sędizieimu 
ślędiaaetmu. Wśród p.rzeikiaiaanych wte 
dizom sądom ym znajdiują siię poważniej­
si dizjiialac.ze komnncśfyczni.

X ODCZYT W CZELADZI. W nadiciho. 
dizącą niedlaielę o g-odiz.. 16, w loikailru u- 
/niiiwertSytetiu ipowiazechnogo w Czeladffli 
dir. Rzafdlkiewi.cz wygłosi II część odczy­
tu na teimait: „Międzyinairodowa ochrona 
jpri&cy robotmiczicj". Wejście bezpłatme.
X ODCZYT NA SATURNIE. W nadcho 
dtaącą sobotę 25 bm., o godiz. 18 w loka- 
liu Domini liudowcgo na Saturnie, diyipllom. 
technik - mecihamiik p. M. Pnzyibyłęk 
iwygflloisi:'1 odlczyk nia tom-ait: „Zniaciz-ende 
gospodarcze zachodinich ziem dfla Pol­
ski Wejście dilia wsiZyBtkiioh betzipłaitne.
X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Waza 
na o godiziitniie 10 ramo podczas pnzetia- 
cizamiia wiaigonów na dworcu kodę jo wy on 
w Sosmowcu wjpaidi pod kola wagontów 
ipracoiwinlk kolejowy Piotr Pniak z Ząb­
kowic, dozmejąc obcięciia stopy i lewej 
•ręlki powyżej łokcia. Ofiarę wypadku 
przewieziono do sizipitóla.
X ZWIĄZEK BEZROBOCZYCH PRA- 
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH W SOS­
NOWCU powiadamia członków swoich 
że w dm. 22 i 23 bm. będą wydiaiwfline w 
Idkailiu Związku przy ud. Mairjackilej 1, 
w godizdinoicih od 10 do 14 legitymacje 
cziłonkowelkie za opłaltą 50 gr., a dflta po- 
LeirającyCih za&idlki po zł. 1. Niemającytm 
■możności zarpdiafty, nafleżność ta będizie po 
tirąictOiha. z zapomogi. Wypłatę zapomóg 
Związek przewiduje w niedł-ug^tm czasie. 
Kito nie zgted się we wspomnianym ter­
minie po odlbtór legitymacji, będizrie wy 
kreślony z listy członków.

X KRADZIEŻE. Do stojącej w bramie 
domu nr. 50 przy ulicy Madachowrikięgio 
Paiulkiny Tajchmor z Sosnowca (Modmze- 
jowsika 19), podib:egl jaik>ś osobnik i wyr 
wał jej z ręikii torebkę z znwiairtością 16 
zl.. poez-cm zfciegł.

Z mieSiZikamiiia Eugeuijmsiza -Gajdy w 
Sosnowcu (Kordonowa 4), skradtoiono 
gaind'Cirbbę, wainiościi 10 7,ł.

X ARESZTOWANIE ZŁODZIEI. W wy- 
ndkiu dochodizeinóa .podćcyjinego. w zwiiąizku 
z kradwieżą matórjałów n-a ubrania z 
pracowni krawieckiej Kazimierza Bie- 
tnia w Sosnpwcu (Piteuid-skieigo 102) zo- 
istaili oinegdtaj aresztowano ^pr-aiwcy tej 
kiradizeży. Są nimi F.rainciisizelk WiróbUew- 
skii i Mieczyisław Wójcik, obaj bez sita- 
lego miejsca zamiesizkain-iia. Aresiztówa- 
nych zloidiziei pirizekaiaano włiaidlzOm są. 
dlow-ym.

Zawiedziona miłość
PRZYCZYNĄ ZAMACHU 

SAMOBÓJCZEGO.
22-ilet'nia  Józefa Wiizer, zaaniesizikaia nw 

Kiaziimiorizn, zalkochaflla się dość diawnio 
w Bodosóawiite Błachu., zunnieszka/łym na 
pobiiisikiej koiłom.ji Niemce.

Z uczuciem swym Wizerówina nie kry­
la eiię i pomimo braku wzajemności ze 
eitirony wybranego, prześladowała g-a 
swą miłością, żądiając, aby się z nią oże­
nił.

Niie mogąc, skłonić Blacha do malliżeń- 
siwai, Wiizerówina postanowiła skońcizvć 
iz życiem- W tym też celn wyjbirała śię 
w ub. środę do mieszkania Biiadha i tam 
w jego obecności maniła się esencji octo- 
^vej.

Wezwany lekairz udlaieilił pierwszej po­
mocy romain tycznej denatce na miej­
scu, a następnie pmzcwiózl ją na kura­
cję do szpitala powiatowego w Będizinie 
Stein zidirowia Wiizerówina niie bradiai po 
wiaómiiiBamfth oKaiW.

Rzafdlkiewi.cz
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SYTUACJA W PRZEMYŚLE WĘGLOWYM
UMOWA MIĘDZY RZĄDEM A PRZEMYSŁEM

Syifcacja w naszym przemyśle wę­
glowymi i zatarg o to, kto ma pokry­
wać straty, wynikające z eksportu 
węgla na rynki zagraniczne, a w 
związku z tem kwestja płac, ich 
utrzymania czy też zredukowania, 
wysunęła się na front państwowych 
zagadnień, a w naszych lokalnych eto- 
sunikach jest kwestją bytu szerokich 
warstw ludności, zwłaszcza robotni­
ków.

Z chwilą wymówienia umowy w 
przemyśle węglowym, niewybredna 
agitacja .różnych czyników starała się 
zaciani.nić obraz sytuacji. Rozumiemy 
obawy robotników, .którym grozi re­
dukcja zarobków, niewystarczających 
nawet obecnie na przyzwoite utrzyma- 
nrc. AV tym kieiiatnku każdy roiz.um.ny 
obywatel zgodtai się z tem, cośmy kil­
kakrotnie powiedzieli na tem miejscu, 
że trzeba szukać innych sposobów ra­
fowania nakazanego interesem pań­
stwa i robotników eksportu węgla, 
a nie iść tylko po linji najprostszej w 
kierunku wyrównania strat przez re­
dukcję zarobków robotniczych.

Przeczyszczając atmosferę, zaciem­
nianą po faryzejsku, zdołaliśmy wy­
li umączyć, że ..Eypres Zagłębia'1, re­
jestrujący opiiai.je, podrzucanie mu 
przez sanacyjny Z. Z. Z., nie ma racji, 
agitując, przeciw „horendalneniu la- 
psnsowi bawienia się w eksport wę­
glowy11, pisząę (artykuł inż. A. Mi­
chla w „IG Z." z dnia 12Pb.m. Nr. 8):

Gdy dla wesołków sanacyjnych sytuacja 
rysuje, się jako ..bawienie się av eksport11 
(dla nich wszystko jest zabawą!) — trze­
ba uprzytomnić sobie grozę iwlożenia.

Gdybyśmy stracili rynki zamorskie — 
to już bezpowrotnie — bo na nowy strajk 
w Anglji liczyć nic można. Strata zbytu 
węgla - to bezpowrotnie utrata pracy dla 
dziesiątków tysięcy robotników, to klęska 
Gdyni — naszej chluby, to ruina naszego 
zaufania zagranicą.

Rząd i społeczeństwo 
a eksport.

A w numeaze z dnia 17 'b.m. w ar­
tykule p.t. „W alka Anglji o Tynki wę­
glowe czy. targi o piace“ (,,K. Z.“ 
Nr. 13 — artykuł inż. A. Michla) 
wskazując, że

w utrzymaniu eksportu jest zainteresowa­
ny .Rząd, jako kierownik nawy państwo­
wej, jako właściciel i opiekun Gdyni, ja­
ko właściciel kołei, a wreszcie jako od­
biorca walut obcych, równoważących bi­
lans handlowy państwa... (że) w utrzyma­
niu eksportu są zainteresowane samorządy 
tutejsze, zakłady ubezpieczeń społecznych, 
a wreszcie i cale społeczeństwo...

wyraziliśmy przeświadczenie, iżie iza.- 
nim się- izdołają w toj sprawie wy­

powiedzieć zainteresowane organiza­
cje, przedewszystkiem Rząd powinien 
fiię wypowiedzieć publicznie co dó 
dwóch zagadnień:

1) czy kwest ja eksportu, węgla, jest 
istotnie zagadnieniem państwowem, jaJk to 
mówi dyr. p. Przedpełski — czy też tylko 
prywatnym interesem przemysłowców,

2) czy twierdzenia przemysłu o wyso­
kości strat, ponoszonych obecnie przy zby­
cie węgla, są. uzasadnione.

Oświadczenie się władz państwowych 
co do tych zagadnień może się stać dopie­
ro przedmiotem dalszych rozmów o sposo­
bie wyjścia z .sytuacji. Bo inną będzie po­
zycja pracowników, gdy Rząd oświadczy, 
że sprawa eksportu nie ma znaczenia dla 
państwa, jeżeli potwierdzi stanowisko 
związków prorządowych, że „bawienie się 
w eksport" jest niepotrzebne, a całkiem 
inna, jeżeli Rząd potwierdzi powagę tego 
zagadnienia ze względu na interesy pań­
stwowe.

Taksanio i sprawa strat. Jeżeli Rząd 
stwierdzi, źc narzekanie przemysłowców 
na straty jest niesłuszne, to cały zatarg o 
płace byłby nieporozumieniem, 1)0 skoro 
niema strat, to bezpodstawne byłyby też 
i roszczenia przemysłowców. Jeżeli nato­
miast Rząd potwierdziłby słuszność wy­
wodów przemysłowców, uznając jednocze­
śnie konieczność utrzymania eksportu w 
interesie państwa, to wówczas sprawa wy­
równania strat na eksporcie nabrałaby 
cech zagadnienia państwowego i MUSIA- 
LABY BYĆ ROZWIĄZYWANA PRZEZ 
RZĄD PRZY WSPÓUDZIALE WSZYST­
KICH ZAINTERESOWANYCH CZYNNI­
KÓW.

Echa w Sejmie.
Sprawa eksportu węgla znalazła 

swóy odgłos w Sejmie, a miiamowiiciie 
na Komisji budżetowej, gdzie poseł 
Rybarski (Stron. Naród.) wygłosił po­
dane już przez nas w królikiem stresz­
czaniu nastepgjace juzemó wiernie (po-

da jemy dosłowny tekfit za „Gazetą 
Warszawską" z 21 b.m. Nr. 23):

Przypatrziiny się sytuacji w przemyśle wę­
glowym. Stan rzeczy jest taki, że przemy­
słowcy wypowiadają urnowy roboitnikionp 
domagając się obniżki płac o 21 procent, a 
w hutnictwie o 125 procent. I o to jest walka. 
Pragnąłbym wiedzieć, czy przemysłowcy 
przedtem porozumiewali się w tej sprawie 
z Rządem i jakie stanowisko Rząd zajął.

Jeżeli chodzi o sarnią sprawę, to nie ulega 
wątpliwości, a powołuję się w tej mierze na 
rozprawę p. Przedpełskiego, że nasz eksport 
węglowy musi gwałtownie spaść, jeżeli nie 

nastąpi rewizja kosztów produkcji. Jeżeli 
się chce podtrzymać eksport węgla, to ofiary 
muszą ponieść nietylko robotnicy, lecz także 
przemysłowcy, państwo i samorząd. W So­
snowcu Kasa chorych buduje gmach kosztem 
4 i pół miljona. Zakłady ubezpieczenia w 
Zagłębiu zainwestowały 20 miljonów. W dzi­
siejszej sytuacji musi naistąpić wstrzymanie 
tych inwestycyj.

Od kiedy istinieje to zagadnienie, które 
staje się bardzo trudnem? Funt załamał się 
tego faktu nic powinna była być przeiprowa-1 Rządu.

Min. Zarzycki o umowie.

a.kicj ipoilityk-, .____
awtjv ea^ nu-uaixxi.ui x . nic. Ale żeby mieć .zaufanie, to polityka mu-
w połowic września. Czy walka ze skutkami I si być znana i nie może być tajemnicą . ‘ r 1 i • . • _ 1_ 1--..' ______ I P-rnrln

Po poruszeniu tej sprawy pnzeiz po- 
sla Rybarskiego, minister przemysłu 
i handlu gen. F. Zarzycki wygłosił 
dłuższe przemówienie, w kłórem (jak 
podaje organ oficjalny „Gazeta Pol- 
ska“ z dnia 21 ibjm. Nr. 21 strona 7) 
m. in. tak powiedział:

Przemysł węglowy spotkał w r. ub. cios 
niespodziewany w postaci spadku funta 
angielskiego i to w przeddzień konferen­
cji, mającej doprowadzić do międzynaro­
dowego porozumienia- Eksport węglowy 
odbywa się ze stratą, która po spadku fun­
ta jeszcze się większy!a. Znaleźliśmy się 
wobec alternatywy: albo ograniczyć eks­
port do minimum, albo szukać sposobu 
przetrzymania krytyczneog okresu. Wy­
braliśmy tę drugą. ZAWARTA ZOSTAŁA 
Z PRZEMYSŁEM WĘGLOWYM UMOWA, 
W KTÓREJ PRZEMYSŁ ZOBOWIĄZAŁ 
SIĘ UTRZYMAĆ EKSPORT W OKREŚLO­
NYCH GRANICACH, A RZĄD ZOBO­
WIĄZAŁ SIĘ PŁACIĆ 2 I PÓŁ ZŁ. OD 
TONNY EKSPORTOWANEGO WĘGLA, 
WPŁACAJĄC ZALICZKĘ W WYSOKOŚCI 
5 MILJ. Zwrot tej zaliczki ma nastąpić

O sprawozdania budżetowe 
w miastach rządzonych przez komisarzy.

Tctrminy eikMiainiiia wtładlZOTU imaidizior- 
cizyim pireliiiimniairay biudiżcitoiwych eaiiwo- 
.raajctów ferytarjiaillnyich, j-aik rówinóieiż ©pra 
woizdiań z wylkonnafniiia budlżeitów 6ią <xcl- 
diafwm ustailonie, p-rzycizeim zwnaioa się 
dłużą uwagę na pirzcisitTZCiganćie wyaniaoz.o- 
nyicili teitmiiinów i wiriatzdic miezia^toisowiainiha 
się dio .aainządiziemiiia wlaidiz damy saim.oir.ząjd' 
oillrtzyimiuijc przyipomunieinniei, czyilii t. a w. 
moniiit.

Wćldocłzinire zainziądiz-eoiie to Jifle didtyczy 
©anuwiządów, pinotwiaidizOnych pirzeiz ko~ 
mii&ar.zy, gdyż w Będteritniiie np. miitmo żą­
dań -wiadta nćiidlzioircizycli, dolyidbciziais mie 
spot rządzono jęisiaaze epir-aiworadiań z go 
^ipodiairka imięijisłkiieij za Lartia 1929 i 50 i 
iwofgóflie niewiiiaidłOimiOi, knedy ©pnaiw-oaidiaimia 
te zoisitiainą oipTaicowaine, choć mog^dby 
6&ę wyidiajwać, iż z uiwagi na wysnuwanie 
zartzuty przecńtwlkio pąprizedimieimu za/rtzą- 

Dziwne rozporządzenie 
Ministerstwa oświaty.

Przed kilku dniami wyszło dziwne 
rozporządzenie Min. oświaty, aby 
wszyscy nauczyciele szkół średnich i 
powszechnych w terminie do 1 lutego 
rb. w dwóch egzemplarzach, pisanych 
na maszynie, przesłali do Kurator jum 
okręgu szkolnego krakowskiego odpi­
sy wszystkich swoich dokumentów, 
począwszy od metryki urodzenia, świa 
dectw dojrzałości, ukończenia stu­
dium, egzaminów, aż do dekretów no­
minacyjnych, policzalności stopni 
służbowych itd. itd.

Zairządzenie to o tyle jest jeszcze 
dziwniejsze, że już przed dwoma nie­
spełna laty nauczycielstwo przesłało 
swe dokumenty do Kurator jum w od­
pisach zwykłych. Obecnie ponownie_ j _____ _____ _
zazadama dokumentów, ale pisa»_vdi l.przy zredukowanych poborach.

dzoma wcześniej, nietylko w postaci prowizo­
rycznej premji, która niewiadomo, jak dłu­
go będzie wypłacana. Niemcy jiiirż dawno po­
czynili odpowiednie zarządzenia. Nasi od­
biorcy zagraniczni nie mogą sobie wytłuma­
czyć, dlaczego polski przemysł węglowy te­
go nic uczynił. P. Przedpełski piisze, że spaść 
może eksport bardzo łatwo, ale aiapowrót 
zdobyć utracony stan posiadania byłoby nie­
słychanie trudno. To było pisane w listopa­
dzie, a dziś marny połowę stycznia i niema 
jeszcze decyzja w tej sprawie. Jest groźba 
strajku. Przemysłowcy żądają obniżki płac, 
a związki zawodowe, także sanacyjne, nazy­
wają to stanowisko bezczelnein i prowo­
kacją.

Otóż pokazuje się, że mamy masę pomy­
słów i nowych idei w kierunku ctatyzimai, a 
nawet socjalizmu, aletaim, gdzie wymagana 
jest szybka interwencja, tam tej interwencji 
niema. Nikt nie wie, jaka jest- ogólna poli­
tyka gospodarcza Rządu. Przycłiodzi to w 
chwili, gdy utrzymać się może tylko ten,kto 
będzie działał szybko i jasno i na podstawie 
takiej poilityki, która będzie budziła zaufa-

od 1 lutego b.r. Sprawą tą zajmowała się 
osobna komisja. Stwierdziła ona możliwość 
utrzymania eksportu i zrekompensowania 
strat, poniesionych wskutek spadku funta, 
a stosowanie środków drastycznych zupeł­
nie nie będzie potrzebne.
Jak się okazuje, między przemy­

słem węglowym a Rządem istnieje 
umowa i jest wlastmie wykoinywama. 
Okazuje fiię dalej, że przemysłowcy 
nie działają na własną rękę, jak o to 
posądzono ich ze strony sanacyjnego 
Z. Ź. Z., który zapewne mie wiedział 
•o istnieniu tej umowy.

O umo-wie tej pisze również socja­
listyczny „Robotnik44 (;z dnia 21 b.m. 
Nr. 23), gdzie m. in. czytamy:

Na onegdajszein posiedzeniu Komisji 
budżetowej Sejmu przy omawianiu bud­
żetu przemysłu i handlu, ujawnione zo­
stało, jaki jest istotny STOSUNEK RZĄDU 
DO SPRAWY OBNIŻKI PŁAC ROBOTNI­
CZYCH W GÓRNICTWIE GÓRNOŚLĄ- 
SKIEM.

Mianowicie p. minister Zarzycki przy­
znał, że zawarte zrastało między Rządem 
a przemysłowcami POROZUMIENIE, na 
mocy którego Rząd dopłaca przemysłow­
com w okresie od dnia 15 października

dowi miastia., spuawoadianaa te diaiwno już 
powiinmy być wyiktoimaime.

Poiziaitom. będlzdc rzeczą ciicihaiwą, które 
eipnaiwOizdiainiiła uiznaue zo^tamą za. miairo- 
dlaijme ć> wiiairoig-odine, gdyż skii.tkiiem oiry- 
gimiailuiiegio poglądiu ,p. koimfcainza, ępoirzą- 
dizoine będą aż diwa. ejprawadainiiia: jędrno 
pnzeiz włiaidizc koimifeairyczne, a dlnuigiie 
przez Radę komnisairycizną, która stod ma 
sian-oiwieikiu, aż ^pOirządiziatmie sprawozdań 
mailieży do jej komipeitomcjii i dlatego, niie- 
zaflieźniie od reilaoji włiaidiz ikomilsairy-ciz- 
nycb, opnacnije własne spna'wo®cŁainiiie.

Jalkie zajmą w tej sprawię stamowilsko 
włtaidlze niadłzorcze i który eilaiboirad: zaa­
probują, tmuidino przesądzać, nairtazite cie- 
Ikawą jest rzeiciaą initcrprotacjia przepi­
sów i zarządzeń przeiz wkudize komiiisa.- 
ryiezne Będzinna. które i w tym zialfaresie 
pragną wiidfOiCiziroie zdoibyć rotzigłos.

tylko na maszynie, gdyż inne nie bę­
dą przyjmowane.

Odpisy maszynowe dokumentów bę 
dą kosztowały w każdym razie nau­
czyciela kilkanaście złotych, na co w 
obecnych czasach ludzie ci nie mają 
pieniędzy.

Zapytać się tzatem godzi, czy papie­
ry przed dwoma laty złożone w Kura­
tor jum eą nieważne, czy poszły może 
na makulaturę. Naraża się nauczyciel­
stwo na koszta w dzisiejszych cięż­
kich czasach, zwłaszcza tych, którzy 
uczą ma wsi. Ci ostatni muszą jechać 
po kilkanaście- czasem kilometrów do 
miasteczka, aby oddać swoje papiery 
do odpisania na maszynie. Jesto to eo­
na jmniej utrudnianie warunków życia 

1951 r. <lo dnio 1 lutego 1952 r. — po z,. 
250 od każdej fony węgla eksportowego, 
natomiast przemysłowcy poddadzą rewizji 
koszta produkcji, między innemi — place 
robotnicze i pracownicze — i z osiągnię­
tych tą drogą „oszczędności11 — połowę 
zwrócą Rządowi, połowę zaś — zatrzyma­
ją dla siebie.
Nicwątiptówiic ap.raiwa milowy wiśka- 

z uje, że Rząd przeayidywał sytuację, 
jaka 6ię wytworzyła w przemyśle 
węglowym w .związku z ekspoirfem 
węgla i w tej sprawie poczynił pewne 
kroki, jak to wynika z oświadczenia 
min. Zarzyckiego.

Kulą w czyjś płot.
Dziwnie tylko w tem oświadczeniu 

wygląda oipuldiikoiwaine w „Espresiie 
Zagłębia" (z dnia 17 b.m. Nr. 16) a 
uchwalona na zjeździe delegatów gór­
niczych Z. Z. Z. w Sosnowcu w dniu 
16 b in. „po rozpoznaniu się w wytwo­
rzonej sytuacji w związku z wymó^ 
wianiem p-rtzez puzemysiloiwców Umo­
wy zbiorowej w górnictwie41, rezolu­
cja, której pierwszy punkt głosi jur­
nie i nieogilędnie:

Zjazd delegatów (piętnuje akcję iprze. 
mysłowców górniczych w ikieruinkn obni­
żenia plac za;-obkow>oji o 21 proc, dila rze­
komego nabierania elastyczności konku­
rencyjnej, jako akcję antypaństwową I 
antyspołeczną, zmierzającą do wywołania 
niezadowolenia szerokich mas robotników 
kopalnianych, dla wytworzenia w momen­
cie dla państwa najbardziej ujemnym, 
rozdźwięku pomiędzy klasami z jednej i 
w stosunku do państwa z drugiej strony, 
mogące mieć nieobliczalne następstwa w 
toku rozwijających się wypadków.
Ładnie się „rozpoznali6’ — w sytua*  

cji...
■Jakże to teraz wygląda po ujaw^ 

niemi u umowy zarzut antypaństwo- 
wości, któreim się szermowało, tak nie- 
oględnie? z

Sytuacja poważna.
Nie czas jednak na polemikę, gdy 

syituacja jest poważna.
Po poważnem i rzeczowem wyjaśnię 

niu min. Zarzyckiego należy usunąć 
przy rozpatrywaniu sprawy eksportu 
węgla i .zarobków robotniczych wszel­
ką demagogję, a gdy jej opary roz­
wiały się, należy rozważnie rzecz roz­
patrzeć pod kątem dobra państwa, 
warsztatów pracy i interesu robot­
nika. A —- Z.

Wczoraj bawił w Sosnowcu główny 
inspektor pracy p. Klott, który odbył 
konferencję z Radą Zjazdu, poczęto 
odjechał na Śląsk.

W Katowicach odbył się wczoraj 
kongres rad załogowych przy udziale 
delegatów centralnego Związku gór­
ników Zagłębia Dąbrowskiego, na któ 
rem uchwalono m. in. nie .zgodzić się 
na obniżkę .płac, przyczem w razie 
nieuwzględnienia żądań .robotników 
zostanie zwołany jeszcze drugi kon­
gres, który ew. poweźmie uchwałę o 
przystąpieniu do strajku. Delegacja 
kongresu udała się do przybyłego z 
Warszawy gl. insp. Klotta, Iktóry o- 
świadczył, że dla załatwienia zatargu 
w górni-ctwie i hutnictwie zbierze się 
w Katowicach w poniedziałek 25 b.m. 
komisja arbitrażowa.

W poniedziałek 25 Jum. odbędą się 
również w Sosnowcu konferencje Ra­
dy Zjazdu z iirzema związkami gór­
ników (centralnym, „Praca Polską11 i 
N. P. R.).

Wczoraj odbyło się posiedzenie za­
rządu okręgowego „Pracy Polskiej", 
a w dniu dzisiejszym odbędzie się ze­
branie delegatów C. Z.G.
NA EKRANIE.

„Maradu"
W KINIE „ZAGŁĘBIE11.

Mjairaidu jeisit tajeimniiczieim państwem 
na wyispiic Borneo.' Anii roanainityeiznia przy 
godia pięknej Angłieilikii, arii dinaimaityciz1- 
me prizeżyeiia. jej i męża •— lekar.zia, ani 
wireisiaciiie poidlsitępima dzikość właidlcy Ma- 
raidiu mie stfiainowdą rzeczywistych walo­
rów fiillomu, choć wyireżyiseiroiwano je dio- 
'slkoinaile. Najładiniiejszią stroną 'fidimiu to 
jego eigz!0>tycizność, to życie dżungli i jej 
imileeizlkańców. Na zakiomcizeinle diotbriz.e 
znołbiiony wylbuich w.uilikiaimu. Nia fiiilim pa. 
tirzy się z niceflaibnąieeni zai-lniteireisioiwa- 
udean. chwillami z zajpaiftyim odidieCuieam.



„K n R J E R ZACHO D N r piątek 22 stycznia 1952 roJśn., Nr. 17.Rzeczywista rzeczywistość w Ogrodzieńcu
Odezwa starosty. — Pomoc bezroboczym. —- Wybory do rady gminnej.

W Ogrodzieńcu, po w. Olkuskiego 
irozpkkato wano następująoej itireści 
odezwę, podpisaną przez przewodni­
czącego państwowego komitetu (po­
mocy bezroooczym, p. starosta Stami- 
rowskiego.

Bezrobotni z Ogrodzieńca d okolicy są 
widocznie podburzani przez ludzi zle j wol i i 
s wojem zachowaniem i róż no rod nem i pre­
tensjami uniemożliwiają 'miejscowemu Ko­
mitetowi spokojną i systematyczną pracę.

Doszło do tego, że Komitet jak również 
Sekcja dożywiania dzieci oświadczyli, że w 
warunkach, jakie się wytworzyły w Ogro­
dzieńcu. nie mogą nadal wykonywać swej 
pracy. Prosząc jednocześnie tak Komitet jak 
i Sekcję dożywiania dzieci, aby pomimo 
doznawanych dotychczas przykrości wytrwa 
li w swej obywatelskiej pracy, oświadczam 
kategorycznie, że gdyby Komitet zaproszony 
do pracv przez Komitet Powiatowy miał 
poniechać swej pracy, nie mógłbym wogóle 
przydzielić dla Ogrodzieńca żadnych środ­
ków na pomoc dla bezrobotnych.

Na powierzenie tych funkcyj jakiemuś 
innemu Komitetowi zgodziłbym się nie mógł.

Przy pierwszem rozdawnictwie otrzymali 
zasiłek niektórzy, posiadający bądź. sami, 
bądź ich najbliższe rodzimy jakiś majątek. 
To na przyszłość nie może mieć miejsca. 
Kio sam lub jego najbliższa rodzina posiada 
bardzo niedostateczny majątek, .jak również 
kto pobiera jakąkolwiek zapomogę, ten me 
może pobierać zasiłku z funduszów przezna­
czonych tylko dla tych, którzy nic nic mają.

Wypisywanie setek nazwisk nie powiększy 
bardzo skromnych środków, jakie na ten 
cel otrzvmuje Komitet Powiatowy j uniemo­
żliwiłoby tylko przydział jakiejkowiek czę­
ści tych funduszów.

Wzywam bezrobotnych w ich własnym in­
teresie <lo należytego zachowania się i nie- 
uirudniania pracy Komitetowi.

W związku z tą odezwą otrzymali­
śmy następującej treści pismo od 
micćz.kańca Ogrodzieńca:

Z treści komunikatu możnaby są­
dzić, że w Ogrodzieńcu dzieją się ja­
kieś niesamowite rzeczy ze^ strony 
bezrobotnych, że zaszły jakieś wyda­
rzenia , lin ie mo żl: w i aj ące . działalność 
komitetowi. Tymczasem nic podobne­
go, nikt z mieszkańców Ogrodzieńca 
o niczem nie słyszał. Ludność zacho­
wuje się spokojnie i posłusznie. Naj­
lepszym dowodem tego były wybory 
gminne, gdzie tłum lud z:, w l.czbie 
1500 osób zachowywał się zupełnie 
poprawnie. Przyczyna pojawień a się 
tego komunikatu tkwi jednak gdzie­
indziej.

W odezwie do bezrobotnych nazwa­
no pretensje bezrobotnych ..różno rod- 
nenii". Pretensje nie są „różnorodne - 

ta zupełnie dokładnie określone. Otóż 
stwierdzono w tej odezwie, że przy 
pierwszem rozdawnictwie zasiłek o- 
irzymali tacy, kitóirym się nie należa­
ło. 'Czyja ż io wina?”Napewno nie tych 
obywateli, których nie obdarzono za­
ufaniem i nie powołano do komitetu. 
Tylko ten komitet oficjalny cieszy się 
przecież .-zaufaniem", a jakikolwiek in 
ny komitet poza tym. który został 
„zaproszony do pracy , nie będzie li­
zną ny.

K wal i fikać je\ co d o zasiłków pr.ze- 
p ro wad za li ci „za ulani". Co gorsza do­
stali tacy, którym się nie .należało, nato 
miast nie dostali tacy, którzy tej po­
mocy potrzebują. Czy za i o odpowie­
dzialność ma spaść na ob\ watek? I czy 
z tego powodu pretensje można na­
zwać zakłócającymi „spokojną i sy- 
stemałycziną pracę komitetu ?

A dalej. Bezrobotni dostali na Bo­
że Narodzenie mąkę z młyna p. Pilar­

skiego, prezesa komitetu. Do tej mą­
ki ktoś wsypał ospy. Są na to świad­
kowie, jak Franciszek Kajdziński o- 
ra.z inni. Podobno p. Kajdziński wzy­
wany jest co trochę na zeznania. Już 
mu się to nawet sprzykrzyło. Pieka­
rze miejscowi chcieli dać mąkę w do­
wolnej iloś-c-i i dobrej jakości po ce­
nie 42 gr. za kilo. Mąkę z młyna p. 
Pilarskiego, pomieszaną z ospą, liczo­
no po 46 gr. Zapewne, tego rodzaju 
pretensje utrudniają pracę, ale któż 
jest temu winien? Sprawą tą oiiewątpli 
wie powinien zainteresować się komi­
tet powiatowy bliżej.

Jeżeli mowa o ludziach zlej woli, to 
należy ich szukać gdzieindziej.

Były niedawno wybory gminne. P. 
Plebańczyk, członek komitetu iroize- 

słał przez nauczycielki i nauczycieli 
9 rodzajów kartek do wyborów. Kaź 
rla wieś dostała kartki z dwoma czo­
łowymi kandydatami do rady z tej 
wsi, do które j wysłano kartki. Dalsze 
miejsca obsadzone zostały prze.z panów 
z komitetu lub B.B. Jasnem jest, że

gdyby oddano takie kartki przy wy­
borach, to do rady weszliby ci pano­
wie, jako mający największa ilość 
głosów, natomiast nie wszedłby a,ni je­
den z rzekomo czołowych kandyda­
tów. Tak . to i chciano oszukać gospo­
darzy. Liczono na głupotę, ale nie li­
da ło się.

I dziwna rzecz. Tyle przykrości ko­
mitet ■ miał. do czasu wyborów rady 
gminnej, ale jakoś pracował. Tymcza 
sem po wyborach, zaraz pierwszego 
dnia, podał się do dymisji. Co za dziw 
ny zbieg okoliczności. Niektórzy przy 
puszczają, że to dlatego, iż żaden z 
panów z komitetu nie został wybrany 
do rady gminnej. <

Oczywiście fakt .niewybrania zaufa­
nych do rady gminnej jest rzeczą przy 
krą, ale co na io zrobić. Ogól nie 
chciał wybrać. Prezes komitetu dostał 
aż 17 głosów (rodzina p. prezesa wię­ŻYCIE GOSPODARCZE.

Udzielanie poręki państwowej.
P. minister skarbu złożył Sejmowi 

projekt ustawy o udzielaniu poręki 
państwowej, według której minister 
skarbu będizie upoważniony do udzie­
lania poręki, ogółem na sumę 1.500 mi­
lionów złotych zlocie, a mianowicie 
za zobowiązania banków państwo­
wych do wysokości 750 milj. zl. (do­
tychczas 500 milj.), za zobowiązania 
przedsiębiorstw' państwowych do wy­
sokości 250 milj. zł. (dotychczas 500 
milj.), poizostaleczaś 500 milj. zł. przy­
pada na zobowiązania .związków ko­
munalnych. funduszów kuracyjnych, 
banków komunalnych, towarzystw 
kredytowych ziiemskich i miejskich, 
ou-a.z banków hipotecznych z tytułu 
emisji listów zastawnych, o ile te li­
sty znajdują pokrycie w pierwszej po- 
lowie wartości nieruchomości, mają 
oznaczony okres umorzenia i wydawa-

Kronika gospodarcza.
OBRONA PRZED NAPŁYWEM WĘGLA 

ANGIELSKIEGO. Jak się dowiadujemy, w 
związku z rosnącym napływem węgla an­
gielskiego do Gdyni i na Pomorze, w Mini­
sterstwie komunikacji rozważana jest spra­
wa przeciwdziałania temu przywozowi przez 
wprowadzenie iprohibicyjnej taryfy kolejo­
wej dla węgla angielskiego. Projektowana 
jest taryfa, która na przestrzeni Gdańsk — 
Tczew wyniosłaby 50 zl. od przewiezionej 
tony. W sprawie tej odbędzie się w najbliż­
szych dniach specjalna konferencja między­
ministerialna.

O PODWYŻKĘ CEŁ NA ZAGRANICZNE 
SOLE I WODY MINERALNE. W Minister­
stwie skarbu rozważana jest obecnie w po­
rozumieniu z departamentem służby zdro­
wia w MSWewn. sprawa podwyższenia sta­
wek celnych na wody i sole lecznice, spro­
wadzane z zagranicy. W ciągu ostatnich pię­
ciu lat przywieziono do Potoki soli i wód 
leczniczych wartości 2.500.000 zł., podczas 
gdy posiadamy wody i sole krajowe, które, 
jak stwierdzają analizy lekarskie, z wyjąt-

KRONIKA ZAWIERCIA.
Niepowołany dzwonnik.

Wezeraj maid raineim o godlz. 3.50, spo­
kojnie śpiiący i nic złego miepirizeiCziuiwa- 
jąiCy mieszkańcy, zostali ZiaiailiairmOiwaind 
btóem wszystkich dzwonów koiścitefllnych. 
Poibiuidizenri ze smu mieszkańcy, to nadizwy 
czaj ciekawe żjiawiiisko różnie komento­
wali, giulbiąc się- jednak w swoistych 
przypuS-zcizeniach. Otóż najprędzej za­
gadkę tę uićliado się rozwiązać posterun­
kowemu RzyiklongOwi, który prz-y biiciu 

X Z ŻYCIA STÓW. MŁ. POLSKIEJ 
MĘSKIEJ. W ub. niedzielę odlbyiło siię 
wiailne zebranie S. M. P. M., n<a którem 
ustępujący ząinząid zdiał spraiwozdlainie ze 
swej diziaiailnościi oraiz spraiwoizdante kia- 
sowę. ZaiW-ieindlzoino preiliimimairiz buidlże- 
towy na rok 1952 w sumie 2772 zł. U- 
cbwaflioino wpifeowe clo Stowiairizysizenia 
na 50 gir. i 40 gir. slkliadkii miesięcznej. 
Następnie wyibipańo nowy zariząd, które­
go prezesem został p. Wl. Domaiga lia, k-o- 
miisję reiwdzyjiną i sąd LonOirOwy, -dio któ­
rego międlzy iinnemi zostali wybrany 
członek makrouiatu p. mjr. S-tiajniiBiław Pa­

cej liczy aniżeli 17 osób). Panowie Ber­
ger, Liebelit -i Plebańczyk otrzymali 
po 4, (> i 8 czy 10 głosów. Kandydat 
na wójta natomiast otrzymał 860 glo 
sów. jego zastępca 550. Radni otrzy­
ma li po 900, 750 i 800 głosów.

■Tak wygląda rzeczywista jrzeczywi- 
stość w Ogrodzieńcu.

Jak nam donoszą z Olkusza prze­
ciwko wyborom do rady gminnej w 
Ogrodzieńcu został wniesiony1 protest 
z powodu osoby... ks. proboszcza Pod­
kopała. W motywach, podano, 'że ks. 
prób. Podkopał nie mieszikał w Ogro­
dzieńcu .pól roku przed wybo.pami.

Ks. proboszcz Podkopał cieszy sic 
ogromną popularnością, dużym sza­
cunkiem wśród ludności.. 1-ozłci'jając 
energiczną działalność społecauą. 'Ale 
komuś się to nie nodoba. ' 

lie są poci nadizorein rządowym. Poza- 
tem z powyższej sumy 500 milj. zł. 
udzielona będzie po ręka za zobowią­
zania ex re Avypus.zezany<h obligacyj 
kolei prywatnych, za izobowiązania 
osób fizycznych i prawmych, wy-niika- 
jace z operacyj handlu zagranicznego 
i interesów prowadzonych zagranicą 
lub zabezpieczonych hipo«tecznie w 
pierwszej połowie szacunku nierucho­
mości, bądź towarami, przeznaczone- 
mi na wywóz, clo wysokości 50 proc, 
ich ceny rynkowej.

Art. 4 projektu upoważnia ministra 
skarbu do udzielenia poręki państwo­
wej także w walutach obcych według 
parytetu złoi a oraz do ustalenia przed 
miotu poręki. zakresu odpowiedzialno­
ści skarbu pańsi-wa oraz ewentualnych 
warunków dodatkowych.

kiem jedynie wód arszenikowych, nie ustę­
pują zupełnie wodom i solom zagranicznym. 
Wody mineralne i sole krajowe po-kryć mo­
gą całkowicie zapotrzebowanie rynku.

ZJEDNOCZONE HUTY KRÓLEWSKA I 
LAURA otrzymały od Rządu bułgarskiego 
zamówienia-na dostawę szyn kolejowych i 
podkładów kolejowych na sumę 7 milj. zł. 
Umowa w tej sprawie została w tych dniach 
podpisana.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 21.1.

AKCJE: Bainlk Polfeki 102.00 — 101.00. 
Sole Pcitasiowe 90.00.

WALUTY I DEWIZY: Bel-gja 128.55,' 
Gdiańsik 174.10. Hciliainiclijia 559.00. Londyn 
50.90 — 50.85, Nowy J-onk (kaibeil) 8.925, 
Pąiryż 35.11, Piraiga 26.41, . Szwiaijioanja 
174.25, Włochy 45.10. Dollair piryw. w żą- 
cliainiiu 8.9190. w pliaieendiu 8.91 i • tirizy 
czwairte. Miaulkia mŁetm. nleofiiicjiail. 211.10.

w<e dizwony ziastiał niejaikieigo Goca Pio­
tra., miiesizikiańoa <w&i Niiemadia, pod Mrzy- 
gilioid-eim. Goc, który nobli winazaemiie umy­
słowo choreigo, z'O&ltal niaitychmiiiaisit aireiaz- 
towiainy i osadizioiny w tiuiteijisizym areszcie 
miiejefciim.

Dizwony nieiclaiwinio ąprowadtzoine clo 
Zawieirciia, umieisizczione są ma niisikiiim ru- 
SizitowaindiU', D-a pliacm oiboik kościolai, który 
nia noc miie jest ziamyfcany. 

siiiarihińsiki. Na zalkońc-zemiiie uchwailono 
ireiaoliuiC|jęi, w której sitwiiercbz-ono, że tot- 
niemie Stiowiainzysizeniiia aaileiżme jest od 
maiterijallinieigo pOpairoila 6ipołeiczieńs4wa i 
że człiomlkoiwliie Stiowiainziyszen-iia prze.z pra­
cę w dluchiu kiafloiliiickćm storac się będą 
ipowiięlk&zać szeregi rycer-ziy Chryslttuiso- 
wycili, oiraiz pamiiięitać o tem, że są mło­
dzieżą kiaitoliioką, gotową kaiżdej chiwiilii 
bnoiniić kośc-iiólia i reliigjii katolllicikiej. Zc- 
braimie zaisizicizycil swą. obeicniośCiią paitiron 
Stowiairzyisizeiniiia kis. Fnainciezeik Stinuigiała. 
X Z LEGJI INWALIDÓW WOJSK POL­
SKICH- W zlwiaEkfli x majac-eim eie adL

być w pierwszych diniach liutcgo r.b. 
wailinem zigromadizeniiem., onegdaj w 'loka 
hi własnym, przy u,l. 11 Ijiistopaidia 7. 
odlbylo się kwartalnie zebraurie cziłonlków 
Legij:, n'a którym konniisja rewiizyjwa 
zcliala Spraw owdianiiiie , przeprowadzonej 
kontiroilii ksiąg, w których prowadlzeiniu 
znialłaizią wizoiroiwy porządek.
X KRADZIEŻ. O.neigcłaj na pliacu Jaku­
ba Mesefia (Lloża 11), nii.e<z<niain.i spraiwcy. 
Akirmcllli z wozu należącego clo Pieczyira- 
ka Fnainciis.zika z Działoszyc, półkoszki 
wartości około 20 zl'. Oikiraidiziioiny wie­
śniak powracał do domu tylko „w dira- 
biinlkiaicłi“.

Kronika Olkuska.
Kino Domu robotniczego w Olkuszu 

wyświetla dziś wspaniały dramat p.t, 
„NIEDŹWIEDZIE GODY“ (Wiara ko­
biety).
X CO SŁYCHAĆ W FABRYCE „OL 
KUSZ’4. Zairząd fabryki ..Olkuisiz" wy- 
iwJie&il oigJoisizeiniiie, że wypłata zairobkó,w 
'Uirzęidlnilkom, jiaik i robotmiiikoin nastąpi 
w dlniiu 25 bm., a nie 15 lutego, j'ak po 
diakśmy wozoiraj. Jedinociześniie zaklaicly 
oilikiuiskiie podia ją clo wiiiaidomości roiboitini- 
ków,, że od 30 bm. cło 15 lutego r.b. bę­
dą ziuipełinie nieCizynme.
X ECHA BANDYCKIEGO NAPADU 
POD OJCOWEM. W związku z bezczel­
nym napadem n<a, dom Wailczaków w 
Bmzoizówce, pod Ojcowem, zaaresztowa­
no: 25-iieitmiiego Waicłaiwa Kopciiia.,, 22-let- 
niego Józefa Uaumailę i 19-letimiego Ma- 
■rjiaina Krzyw orzekę, ^szystikitóli z W-iH&zi 
koiwr.iC; poiw. Miiecihowdkiego, jako spraw­
ców napadlti. Weizy&cy tirizej eą syinanni 
.zamoiżnycih gospodiair-zy i karami już są- 
dioiwmie pomimo młodego wieku. Kopeć 
ofiikairżoiny jest o napad zbrojny i korzy­
stał oibecmiie z wolności za kaiucją. Część 
łmipu odelbina.no, jak również broń. Poli­
cja olkiui-ka w (liaJsizym ciągu p/row.aicltz.i 
ciierigiiiczine dochodzenie, wykrywając 
przy tej sposobności u pat^erów skad- 
śknic-h ąpoirą ilość pierza, pochodzącego 
z różnych kiraiclizieży. Kopeć po dowiie- 
clizcmiiiu się, że grozi mu sąd doraźny, u-' 
siilioiwal z sią-cliu g’rodizkiego w Slkaile ■zibióc 
Pomimo że o/knty byl' w kajdańki.. rżb- 
ciii tię na konwojującego w kiaincelia.rji 
sądiu, lecz jego zamiany w porę udiairem- 
iniono. Sprawcy odstawieni zostali wczo- 
iraj clo wiię.zieniia <w Będiziinie.
X ŻAMACH SAMOBÓJCZY. Na pień- 
wisizym kiiilome tir.ze za Ołkuisizeun dlróżniik 
obchodowy znaliaizł wczoraj na torizc ko­
lejowymi nieprzytomnego mlodiziieńca z 
oiznaikaimi otrućiia,. Oczy-wiście niezwłocz­
nie zahraino go clo szpitala, gdiziie wypoin 
po warno mu prizeidewwzysitikiem żoł ądek, 
gdyż młoclziiain wypił większą porcję e- 
seineji octctoej. Ponieważ sitaui jego byi 
cięźkiii, zawezwany clo szpitala policjami 
przystąpił clo zbadania przyczyny tira- 
geidjii mlodizieńca.

Denaitem jest 18-łetn: Ecłwancl Ruiścik, 
heziiciboczy z Olkusza. Zakochał siię po 
LiS-zy w pannie Marysi Rz.. zatiriuicliniicnej 
w jadłodajni Sadląga w Oikosizm. Pomi­
mo ciężkich czasów, paona Marysia gry- 
małSiiła, ozem doprowadziła ziaikochanegc 
chflloipęa clo wyipiiciia -poidiwójmej porcji 
(2 hiuiteilecizkć) ' esencji i sziuikamia pew. 
niiejisizej śmierci na lorze kolejowym.
X WYBORY W WOLBROMIU BEZ RE 
ZULTATU. Na onegdiajszem posiieclze- 
ni>u Rady iniasta Wolbromia naizmaczo­
ile były wybory buirmiistfrza i jogo za­
stępcy. Na stianowiisiko buirmiSitriza wy- 
siumiięta była jedna kandydahuira, miiaino- 
wicie komiisanza K. Petirykowskicgo, re­
ferenta Sejmiku olkuskiego. Wybory te 
clo Sikniitikiu nie doszły, gdyż za kandyda­
tem opowiedziało się 11 głosów, 5 odldia- 
lo czyste kiairtlkii, a poizo-stałli poisilechenie 
opuściilii. Wybory ponownie naizinac-zono 
na dzisiaj.
X „RUMBA - RUMBA“ W WOLBRO­
MIU. W tę sobotę grupa wollibrom&ka 
P. Z. Z. P. P. i H. uiriządiza w sali kasy­
na fabryki „WollbronC zaibiaiwę tainccziiis 
p. h. „Rumba — Rumba". Zysk na. be^ 
robocizych kolegów i na remcmit miejsco­
wego koritiu tenisów ego.
X Z BRAKU OPIEKI. Do szpitola ol- 
kuislkiieg'o przyw.ieziiiono wczoraj 6-letniią 
Zofję. Sadcwsiką z Chwaliibowisktiicigo p<od 
Sliaiwkowcm siłimie poparzoną. Rodlziiice 
pozostawili dziewczynkę samą, a ta ba­
wiąc s»ię przy piecu, spowodowała zapa­
lenie się na niej sukienka. Popatrzenie 
•zalkwailiifiikoiwamm dn TTI stforoinia. Słain 
ciężki.

odelbina.no
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Z całej Polski.
KARY ZA ZBIERANIE OFIAR DLA. 

UBOGICH I BEZROBOCZYCH
(KAP) Wfclk-ułelk. dołnłiiesiiieiniia pdliiicji 

jpaińiS'hvowej ptowilaifai Łamżyńfcikttogo i 
Ost(p0i^lkii<eigo woj. Bdtaltołsitociki-eigTO &ąid*y  
girodlzfkiie w Za<inibrio>w:e i w Gzyiżoiwto 
niato&yły matnidiad.y karane -na Lilllkaur.aisiCiie 
DSóib, pamii^dlzy miernii tiaikże na 'ks., prio- 
lxHsi7/ozła Hairalbiuir.dę w Ptocihaitocth, za zor- 
.ęainiiiziOwatntie el żibtor^nde Aair ma tizcoz 
beffinciboicz.ycih., (po jwiprzieictoiteini ogtoftaeindiu 
tej alkcjii clhiairytaitywiniej w Kośdiioiliafh i 
na. o&oibmyidh zelbnainJiacdi paraifjiailiniyiclk. 
Oftdb^y uikairaino. oidlwio-.iują się naibuiralliniiie 
dio d’ailtoz>eij i-ne-liamcjiii, pon>towaiż mie mogą 
pojąć ć zttOźiuiihitoć, a.by ®btorain”e ofiiar 
aoTigamóiziciwiaine prazez księży na wbo- 
gtildh i b*eiziŁ ‘ClbiołCizyicih było kairyigioidlne. 
wyioh-oidiząc ze sllueizncgo ział ożeniła, żc 
chyba wollino Jee.zicze p-roboisK-c.zioim w 
stwiciiicih pairiatfjiajch. pomagać uboigiini,, ka:r- 
mdić gtodinyieh i psrzyioicllaieiwiać aba,g‘iicih i 
w -tyim cdu z poimocą orgamizacyj reiM- 
g/jinycih i biraofcw kościiellinych .zlbiiieraać 
□ifWy. Taki e posi^o-wamie wllaidlz lokali- 
nyidh jetsit ieioiWe niebywałe i nitostycha- 
ne i świaidtazy o zapełnieni nieiznoffluimiie- 
n<iiu iwairiuinków, w jak.idi liuidinioiść dizfl- 
stojsaa żyijc i przyiczynńae ©Łę dlo cotraiz 
niięlkisizietgo rOizigoiryczenia nai fftlósumlki 
dffliś pentu jące.—

PODANIE MARIAWICKIEGO 
ARCYBISKUPA

AiTcyfclilskflip ma-rjawiGk/i KotwaOsiki', 
skatzia/ny pirzew Sąd. ApeJacyjiny na 2 la­
ta ■wiiięzieniia^ który to wyraoik zatwier­
dzony ztosilał pwizeiz Sąd Naijwyżsay, z*to-  
żył podłamie dlo mi/nfe-tira epriawiietdiliiwo&cii 
prosząc o wsiizymamic wykonairtiia kamy.

ADWOKAT SZPIEGIEM
W Totr:umii'u w iudejsizymi ©ądiaie okrę­

gowym kainnyun zaipaidil wyrok prazeoiiw 
adiw. RuidWlfawi Ruid'Ce z Gruidlzii-ądlza, 
a&kamżoneimu o sizipifagjositwio na rzecz 
Dściieinineigo pańistwa. Rotzpmawa odlbyla 
się przy dirtawiiaich zamkniętych. Sąd 
oigho&ii wyrok sikaizuijący oiJikiairżomogio z 
flirt. 7 § 1 riozipicirządaetniia Plr-eizydteiniła. 
Rizpliitoj za ujiaiwmiieiniie olbcyim nzajdiorai 
iw.ia.doim.ości na szlkodę państwa na tuzy 
lato wcięziietnińa i uit-ratę pmaiw olblyiwató- 
dkiich przez diwa lata z zakczieiniieim airesiz- 
bn Stodleroego.
STRAJK TRAMWAJARZY W ŁODZI.

W środę wbrew pnzewiidy^ianiiioim 
etirejk inainiwiajiainzy w Łodizi zaoi?tirzył 
się. Mimo ztaipowiieidizii dyrekcji tiraniwa^ 
jów, ćlż rozpoicizmie się aimgażowainiie no­
wych pnacowiniików, jeżelli pnacowaiicy 
tramwajów nie pnziCisitaną sitnejiku, nikt 
t konid-uiktioirów i motorniczych mie zigto- 
sił się dio pracy. Remizy tiramwajoiwe 
amaijdiują ńię pod ochroną silhiyCih odldlzlar 
lów poUiiicji. Dymckcja tramwajów tnv.ier- 
dtei, że nowy personel tramwajów już 
jest Szkolony i za diwia dind będzie mógł 
wyjechać ma miiiaisto. Na ogólmem zebma- 
nam pinaiCowindków tramwajowych wypo- 
waedizlamo się za. dialliszym sitirejkiem.

SPRZEDAŁ ŻONĘ.
W TuSłtamowdiciaich koto Borysławia 

araszedł oryginalny wypaidieik odstąpienia 
żony za. wymaig-rodizeniem pienię/żnem. 
Zamieszkały tom lwu Pyhyczfca, bę­

dąc w cięźkiem mateijallinein ptołażeiiiiiu., 
7jaipin0iponO'Wial sąsiadowi ńO-toitoto.niii Saj­
dakowi., kąpnio żony 58-tot'mtoj Any. Na 
zasaidizie pisemnej umowy ziaiwainięj przy

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA POD AMIENS.
Rycina powyższa przedstawia scenę po strasznej katastrofie kolejowej w St. Just-en- 
Chaussee na linji kolej. Paryż—Amiens, w której straciło życic 13 osób, a 20 pasaże­

rów odniosło ciężkie rany, b

Ilu cywilów padło
ofiarą wojny w r. 1914-18.

SlaitysłyŁa poległych i ranmych pod 
czas wojny światowej 1914-18 była 
juiż wielokrotnie opracowywana. i o- 
głaszana. Po raz pierwszy jednak z 
ogdoszonej przez czeską 1MCA bro­
szury, opartej na źródłowych danych 
etatystycznych, opracowanych przez 
Międzyn. Biuro Pracy, dowiadujemy 
się o cyfrach zabitych z .pośród ludno 
ści cywilnej w czasie wielkiej wojny.

Otóż, jak ipodaje broszuira,. cyfrąi

Jak na ekranie
Książe Mdivani i Pola Negri.

Przed kilku dniami można było czy­
tać we wszystkich dzienikach świata, 
że Pola Negri jest śmiertelnie chora i 
że, pomimo transfuzji krwi, życiu jej 
grozi poważne niebezpieczeństwo.

Obecnie dowiadujemy się, że polska 
„Star" nietylko wyzdrowiała, ale pro­
cesuje się zawzięcie ze swym, trzecim 
z rzędu małżonkiem, egzotycznym 
księciem Mdivani, o 2 railjony fran­
ków, czyli około 800 tysięcy złotych, 
które, jak utrzymuje, pożyczyła mu 
swego czasu, choć bez rewersu, a on 
ani grosza jej nie zapłacił. Ze swej 
strony twierdzi książę Mdivani, że 
Pola Negri pozostała mu dłużną, z 
różnych rachunków i rozrachunków 
małżeńskich, przeszło miljon franków. 
Pomiędzy małżonkami dziać się mają 
gwałtowne sceny, zobopólne wymów­
ki itp., przyczem dochodzić ma nie­

śmiadlktaieh Sajdak zobowiązał się kair- 
mić Pyhyciżkę przez 3 miesiące i dtał mu 
50 żl1. gotówką, poezeun żoina. tego osdialt- 
ntogo pirizeeizła nu- własność Sajdaka.

zabitych żołnierzy wynosiła 9.998.77J, 
ciężko rannych żołnierzy — 6.295.512, 
lżej rannych — 14.002.059, zabitych 
cywilów — 15.000.000, sierot — 900.000 
wdów — 5.000.000, uciekinierów i bez- 
donmych — 10.000.000.

Tak wyglądają straty w ludziach, 
według danych. Straty materjalne, 
spowodowane przez wojnę reprezen­
tują według obliczeń prez. Hoorena, 
.sumę, 400 milijairdów dolarów.

rzadko do wymownej gestykulacji.
Tymczasem książę Mdivani, roz­

wiódłszy się z Pola Negri, poślubił 
już przed kilku miesiącami głośna, 
śpiewaczkę, pannę Mary Cornick i 
twierdzi zawzięcie, że nigdy nic od 
swej pierwszej małżonki nie pożyczał, 
że jej pretensje są bezzasadne, jako 
nie poparte żadnym dowodem praw­
nym. Natomiast Pola Negri twierdzi: 
te dwa miljony, które mi dłużmy po­
został mój ex-małżonek, zarobiłam ca­
łoroczną pracą przed ekranem i do­
wiodę, że suma ta należy rai się za­
równo moralnie, jak prawnie.

Sąd w Los Angelese będzie miał 
trudne do rozstrzygnięcia zadanie, 
ponieważ cx-małżone.k zarzuca jej, że 
cala jej choroba i operacja były zmy­
śleniem, celem wprowadzenia w błąd 
zarówno sądy, jak jego 6amego itd.

GŁOSY PUBLICZNE.

Plombowanie zębów
W KASIE CHORYCH.

Oliizyttniatliiśniy uastopującej 'tireści liiist: 
Upnzicijimie piroisizę o ziaimiiieisiziCizeiniie w 

6'woiim poiczyl.niCim, ij/iśnui-e, co waisiięipiujei
W ipćątoik 15 bni. żooa, inio/ja-uidiała sśę 

eto Kasy cilioirycih na „Wałwrfiu1- oeiLeun 
ziaiplloimlbioiwiaiiwia ■zęba i zig^owila śiiię iz kisiiią- 
żc-cziką Kiasy chbiryich, • pioiświaiclicizioiną 
wieidlhuig dial.MincigiO' pnaiwa „cio tnzy nniieidią- 
ce“ t.j. 'dalią 30 liiMoipiaidia uib. t. Pio wy- 
wiotoin.iiu jej, cziniajimicinio,, że irmm^irlkóiw 
brfllk, wfec żona z-niusizoima bylia pójść 
juaisitęipimcłgło dlim o god;z. 6.50 naiino, wriziw. 
cić. kisńiążetcizlkę dio ^z ufihaidikii w pioicizelkialb 
diii i Gfćlkiaić, aiż o goidlz. 8 wioźny zdbtorzie 
kisiiążeicizikii dio k-ainwlia-rjii, gidlżre jeidmiaik 
anoiwu po wyiwołainću żony, oiziniaijnwitoimo 
j^ej, że, pioduizcibma jes«t pieiczęć ehlelbo- 
dawcy. Znioióiu wfięc żona poiwrckiiilia ,dto 
•dio*ni'ii  z pr-ctonisją dio minie,, męża, że 
'wipff'0'wiaidlzriłeffn ją w błąd. Wdbeic togKF 
zimmi'iz.oi:ry bytom pośiiaid Ożyć. ntaimoiwa 
(keiiiążeiczihę, a żerna po liarz tirze ci mdia.la 
eiiię dio Kaisy chorych. Po wyiwcOainiiiu żo- 
iny, urizędlnltozlkia ^laipytiała c'zy kkąiżeiczi- 
(k'<b pioidlpiii-ianai i cizy ntojż pinacuje. Żoina 
odlpowitodlziiato; żc av kriiiążacz/ce jeisit za- 
ś\\t.iadlcizem(iio chft,elboidiąiwicy. Uinzęctotozika 
iw' €[posiólb toiipcirityinemcikii, niaiziwiaki. od(p.o- 
witodłź tę „hiiieigirz-eicizinioiściiią”, poczeim p'7>- 
niajimiiła, żc muisii się żona zigtosić dio p. 
Raibiiiinoiw.iiciaoiwcj., a ta wsikiaiże jej doa- 
tyfrtikę.

Bylolby -dobnze, żeby konuiisairiź P. K. 
Oh. p. Wą&oiwóctz sam osobiścile fliuib pirizeiz 
o?ioibę, ziaisłuigującą na zaimfaimie, zedtoiai 
zlbaidiać na miiiejscu., jaik wyigląidia w Ka- 
siie choiryicih wydlawainińe n>uimeirikó'W i u- 
mdiZitoliainiie pomocy dleiiłystyczinej, onaa 
obchodizem ic słę ż Cztointkiatmn'., ktÓTizy są 
(pnzectoż priaicoidiaiwcamii. pp. mrizędiniilków^ 
Za maisize 'wyigórowiame świaidiezcm^a, nie 
iposiiiaidiaimy anni pryimiiltyiwineij gwzecziiTO- 
ścii, ain-i wOaści-wego to-czeinia. gd yż leika- 
ir:ze mają przepisy., do jaikmeij normy 
mogą być praeipiirsywa.ne lekaiisdiwa. Ja 
jiaiko całonicik P. K. Ch. połrizeibuję wpiia- 
wikmiiia zębów, leetz w tflikioh wainmnikacih 
lOlhatwfaim &:ę i wolto nie kiOii-sy&fać z ta­
kiej pomocy. ŻOina przy 'więikisizej choro-, 
bic .zębów zmiuisizoma była loczyć się piry- 
w.a'tnu.e, co miniie koszitoiwiało 180 zlofyich; 
•olbieonie nie jestem, •ws-tamie znó w powo- 
istie takitoh kosiztów.

Fr. Cliahiilski.v

ZE SPORTU. '
POLICYJNY W KL. A.

Jialk cłioiiiiicśliiiśmy przed painn dimiia.mil., 
miisitir.zean M. B. Zagłębia Dajbnor.vdk'ieigio 
zosfiail Połliicyjiny K. S. Będizim. 'fcinisaimein 
klub tein wiszei® automaitye.snac do kl. A 
i ma wiosną weźmie j uż udziiiał w roiz- 
girywkinch ° niiiiatirzoeitwo kl. A.

WYCIECZKA DO WISŁY.
Kilimb motoicyikdioiwy Zagłębia Dąbrów5 

Hihieigo oiiiga.mirauijie w duiiiiu 24 bum., to jeisit 
■w iiiiedlaleilę, wyGieciztkę do Wisły. Wy­
jazd niaisitąpii pociiągueim Oidiohoidlziajcyim z 
dhrarca 'wairtsizaiwislkiięgo o gpdiziin.ie 7.59 
.ramio. Zgloszcmia n,a wycięcz-kę przyjmu­
je kliuib M. Z. ,D. do godziny pięrwsirej 
po poiltaidimiu w sobotę, tclicfoin 51. Koiszt 
Meta ,ti«eciiej kiluis.y w obydwie sitoomy 
wyniośli zł. 11 od osoby.

JOSEPH GOLLOMB. Przedruk wzbroniony.

(THE SUBTLE TRA1L).
Przekład autoryzowany z angielskiego.

12. ------
— Panie pułkowniku, nic widzę nigdizic tej 

teczki.
— W takim raizie wyjiniij szufladę i postaw 

mi ją na Murku.
Sekretarz zrobił, co uni kaizaino i wyszedł. 

Gramger zabrał się zpowroietm do pracy.
Zadzwoniił telefon.
— Parnie pułkowniku — zabrzmial głos se­

kretarza — sędzia Wtiicks tólefomije do pana.
I— Dobrze. Przełącz go i odnieś /powrotem 

szufladę D d>o niszy.
Pułkownik powitał wesoło swego przyjaciela, 

sędziego Wicksa z sądu okręgowego.
— Pewnie chciiałbyś odbić siwoją pairtję golfa, 

Samie —■ rzeikł. — Czy dogadiza ci sobota po po­
łudniu?

Ale sędzia naebroiKMiy był poważnie.
— Nie, niie o golfa mi idizie. Zaraz będę 

a oieblie.
— Proszę cię bardzo, ale dlaczego mówisz ta- 

kisn głosem, jakbyś miiał mnie zawosić na krzesło 

elektryczne?
•— Za dziesięć minut będę — będziemy.
Pułkownik Grauger zdziwił się prizoloLuic 

uroczystym tonem przyjaciela, ale przeszedł w ży­
ciu tyle ciężkich tarapatów, w toni pięć wielkich 
bitew w czasie Wielkiej Wojny, że nauczył aię nie 
przejmować zgóry żadneuii ziemi eweinituaihiioś- 
ciami.

W kwadrans później sekretairiz zameldował 
sędziego Wiicksa i jakiegoś pama.

— Proś!
Wszedł siwowłosy sędzia Wicks, a z nim 

ktoś drugi.
>n- Na miłość Boską, Samie! — wykrzyknął 

Gnanger. — Czy przyszedłeś tu odprawiać żało­
bne modły? Bój się Boga, człowieku, nie widzia­
łem cię nigdy z taką miną.

-— Proszę cię, Wilhelmie — rzekł sędzia bez 
u śmiechu — to jest pan Mertnn z departament u 
sprawiedliwości.

— Bardzo mi -przyjemnie poznać pana — 
odiaprł Gramger, ściskając rękę nieznajomego i za­
praszając obu gestem, aby usiedli. — Teraz, Sa­
mie, mów, co masz na wątrobie.

Sędzia Wicks wyjął z teczki urzędowo wyglą­
dający dokument i położył go na biurku przed 
pułkownikiem.

■— To jest — zaczął i uimiilkł. Nie było potrze­
ba objaśniania, ho papier mówił sam za siebie.

Pułkownik soojnaal badawczo na nosermą 

twarz przyjaciela i na jego milczącego towarzyszą 
i zaczął czytać. Dwaj goście przyglądali mu się 
z przykrejn zaklopotatuiiein. Nagle z oczni czytają­
cego strzeliły ostre błyski, a brwi ściągnęły się 
w groźną bruzdę. Wydal okrzyk niedowiicrzar.iia 
i skończywszy, przeczytał dokument jeszoze raz. 
poczem wstał.

— Co to ma znaczyć, Samie? — zapytał nie­
pewnie.

Sędzia Wicks odpowiedział ostrym głosem, 
.mie żeby był rozgniicwany, lecz, żeby pokryć .wfe 
sne wzburzeęiie.

— To chyba jasne!
— Więc... Więc... cliceciic rannie uapra-wdę za­

brać ze sobą? Choecie ranie aresztować?
— Rozumiesz, mój drogi... — zaczął /ędziia 

Wicks — postaram się, żeby się to odbyło możli­
wie dyskretnie...

Gramger nic usłyszał.
I— Chcecie mmie aresztować? — zapytał 

Mertona.
Przedstawiciel departamentu sprawiedliwości 

chrząknął nerwowo.
— Panie puJkow-miku, 'złożenie kaucji będzie 

kwestją kwadransa, sędzia Graham czeka, żeby 
to załatwić jaik najszybciej....

— Jestem aresztowany — rzeki Gramger, pa­
trząc rwi7.v-m.a diniszv w przeszłość.

D. c. a

dimiia.mil
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REWOLUCYJNA FALA W HISZPANJI.

OO02EN&
POSADY 
i PRACE

PANIENKĘ 
do praktyki zegarmi­
strzowskiej pnzyjmę. 
Zakład Zegarmistrzów 
ski, Sosnowicą ul. 
Czysta 7, W. Niępoń.

565
OGRODNICZY 

pomocnik ze świadec­
twami, dobrze poleco­
ny poszukuje posady. 
Sosnowiec, Pańska 27 
Stanisław Dziania.

587

W północno-hiszipańskiem mieście Bilbao doszło do krwawych starć między komuni­
stami a baskijskimi konserwatystami na tle strajku generalnego. W starciach tych 
było kilka trupów i wielu rannych. Na rycinie widzimy scenę rozpędzania demon­

strantów przez policję.

GRZYBY suszoneś
Drawdz iwe BOROWIKI na wiankach,

1 kg. I gatunku tylko 5 zł. 50 gr. 
(najmniej 5 kg.) dostarcz*  

jBORGRZYB”,Grodno, Magistracka 11. 

Przedstawiciele poszukiwani. 584

ABSOLWENTKA 
z ukończoną szkolą 
handlową, biegle piszą 
ca na maszynie po­
trzebna. Oferty do fil­
my Józef Hlawski, So­
snowiec, Warszawska 
Nr. 12. 630

W O ź N Y 
trzeźwy uczdiwy po­
szukuje posady. Wia­
domość „Kurjer Za­
chodni*.  600

R A D J O
5-ch lampowe na ano­
dę w komplecie — do 
sp rz ed a nia ta uio; od - 
biór kilku stacyj. — 
Sosnowiec, Kołłątaja 
11-15. m. 1. 170

D" O M 
5-piętrowv „w Mikoło­
wie, ul. rolna nr. 7, 
isprzediam. Zgłoszenia 
u właściciela Mikołów. 
Polna 7. 656

Z Ę B Y 
sztuczne używane ku­
puję, korony złote, sre 
bro: płacę najwięcej, 
specjalista. Warszawa, 
Marszałkowska 72, 
sklep jubilerski. 651

NIERUCHOMOŚĆ 
Trójkąt w (Słupnoj 
Brzęcz kotwice koło My 
słowie do sprzedania, 
składająca się z 5 bu­
dynków około 15 mórg 
•roli wraz z koncesją 
restauracyjną. Bliższe 
wiadomości Mysłowi­
ce, rynek 15, tel. 10-65 

654

LOKALE

SKÓRKI 
futerkowe przyjmuje 
do wyprawy sklep Mo 
•Iiokiego, • Sosnowiec, 
.wprost dworca. 622

UNIEWAŻNIAM 
skradzione z walizki 
dwa weksle wystawio 
ne po 200 zł. każdy 
żyrowane przez Anto­
niego Kubas!aka i Sta 
n.isląwa Nowaka. Jó­
zefa! Szar. 594

UNIEWAŻNIAM 
skradzione z walizki 
dwa weksle wystawio 
ne po 200 zł. każdy. 
Józefat Szar. 594

D W ó R 
Podkarpacie, tereny 
narciarskie, nauka ja­
zdy na nartach, pięk­
na okolica leśna, u- 
trzymanie 5 zł. dzien­
nie. — Kwiatkowski 
Kużmina. |p. Tyrawę 
Wołoską. 591

W 1 S Ł A 
pensjonat „Ewunia" 
czynny. Informacje: 
telef. 8-92 — 66 od 
9 — 2. 589

ZAKOPANE-BYSTRE 
pensj. „Janka**  pód 
zarządem właścicielki 
Karoliny Płazowej, 
poleca nadal pokoje 4 
utrzymaniem. ceny 
przystępne. Na żąda­
nie wysyła się doroż­
kę na stację. 59C

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

KSIĄŻKĘ 
wojskową wydane 
przez P. K. U. Będzin 
zgubił Marjan Rusek. 
_____________581

KSIĄŻKĘ 
wojskową wydany
przez P. K. U. Kato­
wice zgubił Franciszek 
Grzegorczyk. 601

Reklama 
jest dźwignią 

handlu.

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

POKÓJ 
komfortowy frontowy 
trzyokienny II p., u- 
meblowany, centrum 
Warszawy, odpowied­
ni dla pana luib pani 
przyjeżdżających, od- 
najmę. Warszawa, ul. 
Trębacka 15, ni. 19, 
tel. 660-59. 655

ODMROŻENIE
gutkiem), „MROZOLM leczy i goi 
ranki, powstałe od odmrożenia. Sprze­
dają apteki i składy apteczne. 2858

PROGRAM RADJOWY
KATOWICE.

PIĄTETK 22 STYCZNIA 1952 R.
11.58 Sygnał cza.su, hejnał z Wieży Ma­

riackiej. — 12.10 Koncert z płyt gralmefono- 
wych. — 15.10 Komunikat meteorologiczny.
— 15.15 Komunikat gospodarczy. — 15.05 In­
termezzo muzyczne. — 15.25 Odczyt z cyklu 
dila nauczycieli — „Powstanie styczniowe w 
powieści polskiej1' — wygi. p. Leon Porni- 
rowski. — 15.50 Transmisja ze Lwowa ady- 
eji dla chorych w opracowaniu ks. Rękasa.
— 16.10 Intermezzo muzyczne. — 16.20 Od- 
hzyt. — 16.40 Fel jęto n Cioci Heli dla dzie­
ci starszych. — 16.55 Lekcja języka angiel­
skiego (Łinguaiphouc). — 17.10 ..Bismarck a 
Podiska w r. 1865“ — wygi. p. Henryk File.
— 17.55 Koncert orkiestry dętej zawodowego 
Związku muzyków Rzecz. Polskiej. — 1S.50 
Rozmaitości. — 19.05 Odcinek powieściowy.
— 1920 Kpt. Roman Sumowski: „Curjosa mi­
nionych stuleci: Życie studenckie w średinio- 
wieczu‘‘. — 19.40 Komunikaty sportowe. — 
20.00 Pogadanka muzyczna. — 20.15 Koncert 
symfoniczny z iFilharmon j i warszawskiej. 
Feljeton literacki ip.t. „Szlakiem powieści 
polskiej" — wygi. p. Stanisław Adamczew­
ski. — 22.45 Komunikat meteorologiczny. — 
25.00 Skrzynka pocztowa w języku francu­
skim.

Choroby płuc!
Stosowany przez "pp. Doktorów „BALSAM 

TH5OCOLAN AGE” przy gruźlicy, bronchi-J 
cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego, 
powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolan Age”" 
sprzedają apteki i składy apteczne (drogerje). 
Żądajcie t 

apteki

ylko w oryginalnem
w WARSZAWIE 

Leszno

4904

MĄTKI żądajcie w aptekach i drogerjach hy- 
gienicznej przysypki dla dzieci „PUDER DZI­
DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec­

ka w zdrowiu i czystości.

CIECHOCINEK -
ZDRÓJ

Do sprzedania willa 
„Biały Dworek'*  25 u- 
bikacje umeblowane z 
ogrodem 7.000 mtr. kw. 
Okazja dobrego kup­
na. 650

ROŻNE
ZAKOPANE 

JASZCZURÓWKA 
Pensjonat, willa „Ta- 
trzańska“ (poleca po­
koje ogrzane, słonecz­
ne, werandy, kuchnia 
obfita na maśle. Ce­
ny niskie. 655

WAPNO PALONE 
budowlane - wysokoprocentowe oraz 
wapno gaszone i miał wapienny po 
cenach konkurencyjnych do nabycia 
w Zakładach Wapiennych firmy 
„ELTES“ Sp. Firmowa : w Będzinie, 
ui. Sielecka 17, tel. 5-95, dostawą w 
każdej ilości własnemi końmi. 406

i
•-a.

BACZNOŚCI
[ZHEŁHIA IIJOIJMSZA MIECH

P. M. S.
w Sosnowcu, ul. Kamienna Nr. 4.

Dużo Nowości!
Wydawanie kaiążek w poniedziałki i czwartki 

od godz. 4 do 7 wieczorem.
Składka miesięczna od gr. 30 do 1 zł.

Bezroboczym pragnąeym wiedzy darmo za 
poręczeniem. — — — — — — — 359

958

RAMON NOVARRO w przebojowym filmie produkcji na rok 1932 p. t.

„Romans oficera gwardii” J?* 1 rys=)
DŹWIĘKOWE KINO i _ 

„PAŁACE”; 
1M» W SOSNOWCU. I - 

ulica Warszawska 2. | Nad programt „Fatalny materac” wesoła komedja FLIP i FLAP.

ANONS:

Od soboty 23 stycznia

Isniiiln i lii Hi"£

Od poniedziałku 18 do Biednieli 24 atycinia 1932 r.
Wielkie epokowe arcydzieło dźwiękowe nowoczesnej kinomatogaafji, które wstrząsnęło sumieniem świata

A Bunt dusz skutych w kajdany —Wolność za wszel-
B B® B Iw■ ką cenę — Rewolta 3000 więźniów w słynnym ame- 

w. A rykańskim więzieniu SING—SING

w rolach głównych: WALLACE BEERRY, CHESTER MORRIS, LEWIS STONE.

Następny program: 

Jeasette Mac Donald 
w filmie p. t.

Imani i ioleni
KINO DŹWIĘKOWE

Od 21 stycznia do 26 stycznia r. b. wyświetla wielki 100’/, film dźwiękowy mówiony p. t. 

W rolach tytułowych:

Pogorzelska, Walter, Kru- 
• •• kowskl, Dymsza i inni. —WANDA” UŁANI... UŁANI»

w Dąbrowie Górniczej. Pierwsza polska komedja pełna humoru i śmiechu.

ANONS! W następnym pro­
gramie Głośny film Polski 

„C H A M“ 
w-g powieści 

ORZESZKOWEJ.

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. Nr. 64. Skrytka pocztowa 62. F1LJE: Będzin, Małachowskiego 7. Tel. 7-90. — Grodziec, Będzińska. — Czeladź, Rynek 11. 
Dąbrowa, ul. Krótka 11, Tel. 202. — Zawiercie, 3-go Maja 27.

WYDAWCA i REDAKTOR NACZ. TADEUSZ OPIOLA-- DRUK -KURIERA ZACHODNIEGO*  W SOSNOWCU. PIŁSUDSKIEGO 4. —REDAKTOR ODP. HENRYK STRYJEWSKL

cza.su

